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Preez z wybirami kurjalnemi do samorządów!

Sprawa teatrów mlejsMeli ostatecznie załatwiona-
W czoraj odbyło isię posiedzenie rany m. 

w sprawie przyszłości teatrów 111.
Dyskusja przeciągnęła isię do gódz 12‘30 

w nocy. Referent większości kom isji icair. 
p. r. Rybicki postawił wniosek o reasum cję 
uchwały co do dzierżawy, proponując w myśli 
większości kom isji kandydaturę, p. TrzcM- 
skiego na dyrektora teatrów (m.

Tow. red. Szczyrek. m ówiąc o przyszłości 
teatrów 1 111. we Lwowie podniósł niezm iernie 
charakterystyczny mom ent stwierdzający 
kompletne bankructwo planu wydzierżawienia 
teiatrów m. Zgłoszenia bowiem oferentów na 
dztiepżawę. ich ilość '' i jakość ,są najlepszzą 
bronią przeciw dzierżawie. Lo^ teatrów trze­
ba ostatecznie rozstrzygnąć, Aobec tego. że 
koncepcja dzierżawy jest wręcz szkodliwa.

WARSZAWA. 2 lipca. (teł. wl ). W czo­
ra j  o d by ły  (się W ybory  do ra d y  gminnej w

N O W EJ W ILEJCE.
W  wyniku wyborów PPS otrzym ała 788, 

głosów i 6 mandatów. prawięa 2 m.. bez-

BERL1N. 2 łipoa. (Pat.). ..Germania” do-1 
nosi. że między polskimi a niem ieckim i ko-: 
łajnu gospodarczymi powoli następuje zbliże-i 
nić. k tóre m a być początkiem porozumienia.

KRóLENIEC. 2 czerwca. (AW1.). W  tych! 
dniach koła wojskowe wschoanio-pruskie a'o- 
konały dalszego znilsztczeliia fortyfikacyj —i 
przeznaczonych na zburzenie (na zasadzić poi 
stanowień Rady Ambasadorów). Jakkolwiek 
rząd niemiecki zapewniał, iż zniszczył wszyst-i 
kie umocnienia nad granicą polską okazuje} 
się jasno, że dopiero ostatnio kieldy zapadła} 
decyzja wysłania komisji kontrolnej N iem cy 
usunęli niektóre um ocnienia strategiczne.

B ER L IN . 2 iczkrwca. (Pat ). P rasa ber- i

O PRZYŁĄCZENIE BYDGOSZCZY DO WOJEWÓDZ- 
TW A POMORSKIEGO-

BYDGOSZCZ. 2. lipca. (A. W.) Na onegdajszem  
fdenam em  posiedzeniu Radę miejskiej polepiono w ła ­
dzom  mjeiskini zw rócić się do  kom petentnych czyn­
ników z w nioskiem  o  przyłączenie Bydgoszczy do 
w ojew ództw a pom orskiego i przeniesienie siedziby 
w ojew ództw a z Torunie do Bydgoszczy.

należy ubiegać się o dyrektora teatru, który 
zdolnościami swemi potrafi teatr postawić na 
odpowiednim poziomie.

W długotrwającej i ożywione’ dyskusji 
zabierali jeszcze glos przeciw' dzierżawie pp|. 
wicepr. Chlamtacz. iDweirnicki. za dzierżawą 
zaś pp. r. dr. Pieracki . i  Sudhoff.

Po dyskusji przystąpiono do glosowania} 
kartkam i w  sprawie reasum cji uchwały co 
do dzierżawy. Za reasum cją wypowiedziało 
się 33 głosów przeciw 22 przy kilku białych 
kartkach, poczejm przystąpiono do glosowa­
nia nad spraw'ą dyrektora teatru. W  wyniku 
lego glosowania olbrzym ią większością gło­
sów wybrany został dyrektorem, teatrów m. 
p. Teofil TrzeibjSki

jednego mandatu, zdobywiająci zaledwie 39 gł.
Również w dniu wczorajszytn odbyły się 

wybory do pady gm. w '
N OW O SWIĘCIMIE.

PPS uzyskała tu 6 mandatów1, blok żyd. 
4 111.. ęnaecja 0 Zw. Napr. RzpBej 0.

Koła gospodarcze noszą się wćdlug} ,.Ge'i1ma-( 
nji 1 z planem podjęcia rokować czysto go-, 
spodarczyah, k tó re  m ają  być wstępem do 
rokowań o zawacie traktatu handlowego.

lińska donosi, że w  odpowiedzi na propen 
zycje poczynione przez generała Pavelsa rze4 
czoznawlcoin wojskowym przy  ambasadach aln 
janckich. nadeszła już do Berlina Wiadomość^' 
że z ramienia wszystkich rzeczoznawców, 
wojskowych odbędą podróż po zburzonych' 
twierdzach wschodnich (rzeczoznawcy wojsko-t 
wi poselstwa berlińskiego i francuskiego. —I 
Podróż ta m a się odbyć w przyszłym  tygo-i 
dniń. 1 j

O POŻYCZKĘ DLA CUKROWNICTWA POLSKIEGO.
WARSZAWA. 2. lipca. (A. W.) Powirócił tu z 

Londynu prezes Z w . Cukrowni b. Kongresówki p, 
Zagleniczny. B aw ił 011 w Anglji w sprawie uzyskania 
pożyczki dla cukrow nictw a polskiego. Grupa banków  
angielskich British Oeerseas Banc udzieliła pożycz­
ki W1 w ysokości 6 i pó ł tysiąca funtów szterlingów', 
na w  t r i  nkach dogodniejszych niż w r. ub.

Porażka rządu niemieckiego.
W IEDEŃ. 2 lipca. (AW.). ..N. F. P r .“ 

donos z Berlina, że Reichstag odrzucił pro- 
ponoWaną przez rząd podwyżkę cel na zie­
mniaki i cukier. JesUo całkowita porażka rzą-t 
ku  i Większości. Ze wszystkich projektów 
podwyższenia stawek celnych uchwalono po­
dnieść sławki na św ininę z 21 na 32 ma-, 
-ek od 100 kg.

Aresztowanie szpiega.
RYBNIK. 2 lipca. (AW.). W  dniu wczo­

rajszym  policja arclsztowala tu niejakiego Mac 
ka zamieszkałego !w' Rybniku podejrzanego 
o Uprawianie .szpiegostwa wojskowego na 
rzecz Niemiec, Mack m iał pozostawiać w sto­
sunkach z kierownikiem wywiadu1 niemieckie-i 
go w Gliwicach, którejmu dostarczał wiadod 
mości z dziedziny wbjśkowej t

U nich Jesf wszystko m oillW B ..
WARSZAWA. 2 lipca. (AW .). Prasa v am 

iszawska zamieszcza pogłoski jakoby niektó­
rzy  przedstawiciele listy  nr. 25 w Radzie1 
311. W arszaw y 'zajęli stanowisko zm ierzająca 
do powołania przez MSWew. komisarza rzą i 
dowego na miejsce prezydenta Magistratu.

POW RÓT RAUSCHKRA.
•WARS Z AW A. 2 lipca. (AW.). Poseł Rze­

szy p. Rauscher powrócił z Berlina i objął 
urzędowanie. <

STREJK ROBOTNIKÓW' BUDOWLANYCH ZOSTAJE 
ZLIKWIDOWANY?

WARSZAWA. 2 lipca, (A. W .). S tre jk  
robotników ' budowlanych trw ający od 4 iy-i 
godni w Warszawie" zbliża się ku końcowi.} 
Przedsiębiorcy zdecydowani są podpisać umo-i 
Wę zbiorową, wobec czego przypuszczalnie} 
od poniedziałku wszystkie roboty budowlane 
będą podjęte. i |

O MIEJSCE NA POMNIK MICKIEWICZA W  PARYŻU-
PARYŻ. 2 lipca. (Pat ). Ppof. Aulard o- 

tnawia na łamach L ‘Oeuv,re sprawę miejsca, 
na k tórem  ,ma stanąć w Paryżu pomnik1 Mic-i 
kiewicza dłuta Bourdella. Za jedyne odpo-1 
Wiednie m iejsce Uznano plac Alma w pobli-i 
żu ambasady polskiej k tó ry  wybrała miejska! 
komisja artystyczna. A utor artykułu wyraża 
przekonanie, że paryska Rada m iejska za-< 
twierdzi ten plan. ' j

WYCIECZKA WETERANÓW DU POLSKI.
PARYŻ 2 lipną. (Pat.). Dziś przybyła 

do Haiwlru wycieczka 700 weteranów polskich, 
jadących z Ameryki do Polski.

' 1—:::—
ZJAZD NAUCZYCIELSKI.

GDAŃSK. 2. lipca. (A. W .) Dziś rozpoczął się 
tu zjazd nauczycielstwa polskiego. Przybyło 1600 o-
SÓi). '

—a-i-j

Nowe zwycięstwa wyborcze S.

partyjni 1 m.. żydowska prawica 1 n r . Z we 
Napr Rzpllej 2 m , N.PR nie uzyskała ani

Zbliżenie gospodarcze polsko-niemieckie?

■*» ri ■ —.......... - ....... MW—i—t — i BM M W M B W B W W —

Uiszczenie wsenodnleh ferfyfihpcyj niemieckich.
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K r z y ! « :  o  p r a c ę !
W  pocie czoła pracować bodziesz oatąd' 

na chleb powszedni — tak brzm iał nakaz'1.- 
gdy Ewa i Adajm ruszyli w świat.

I eoz to, co zdawało się być karą. stało 
się ocbroc-ziejstwetn, prąca stała się nieodzow­
nym towarzyszem życia, pocieszycielką roz- 
ja  Dającą byt układającą i rozw ijającą ra ­
dość ijstnienia.

Praca nadaje życiu treść  jasną, tworzy 
właściwy sens życia, i nie tna dziś n ic ba:i- 
d. iej gorszego, bardziej przygnębiającego. ’ak 
pa'ać chęcią do pracy, a stać się wbrew 
własne'1' woli -„bezrobotnym/1.

Pośród słusznych oskarżeń, jakie proic 
la r jusze wszystkich krajów  — proletarjiisze 
kwalifikowani do fizycznej lub umysłowej 
pracy, rzucają namiętnie kapitalizmowi jest 
właśnie tym najbardziej druzgocącym  oskar­
żeniem hańbiący
STAN BEZROBOCIA 'NIEZLICZONEJ L I­
CZBY ZDROWYCH UŻYTECZNYCH OBY 

W A TELI PAŃSTWA.
Stan ten powoduje jakby nieustanne go­

rączkom ario 'społeczne, wytwarza chorobie/ e 
objawy i wycieńczenie, -równające się wy- 
m ierańu  żywotnych pędów p a ń  s t w o (w ó rc z yc h 
(skłonności kom unistyczne).

Dylemat iż z jednej s trony  państwb daje 
jałm użnę '.„bezrobotnym”, zaś konieczne i 
pilne | " c c  icały ogrom pól niezwykłe w a' ; 
nych rrac . -pozostawiła w zaniedbaniu; jest 
wprost tragiczny.

Jteislto objaw bezsilności kierowniczej — 
objaw zr.użenia i jakby .starczego trądu.” 
kierowania wysiłków 'w strony  przedstawi a-* 
jące  rajm niejszy opór.

Imponującym jest żywiołowy objaw Jolu 
palr'etycznego całego -społeczeństwa, jest c/ii 
zadatkiem przyszłej potęgi wskrzeszonego 
Państwa. aJe Honorowanie rosnącej nędzy o h  
brzyimte-go -sLanu urzędniczego głodowe pła­
ce i ,rcdimeje ,.doryWcze" (aby nie użyć 
■nneląo określenia) anemiczne żywoty przed-, 
siębiorstw fabrycznych. wytwórni państwo- 
wy\h i -prywatnych, powodujące, iż tylel rąk; 
zticlr. jph co pracy załam uje tsię w1 bezczyn­
ności. jaędzr. zawodów wolnych (inżynierowi 
lekarzy. budowniczych, -artystów), to stan,
K TM łY CIĄŻY FATA LN IE I ROKUJE 

N IEW ESO ŁE HOROSKOPY.
Próżniactwo przym usowe1 jest o wiele 

gorsze od próżniactwa -sfer zasobnych, zbyt-.

kujących w Uciechach życia bez trosk  ma- 
lerjalnyich. Czyż dla bezrobotnych, nite no­
win no państwo tworzyć placówek cirodńklyw- 
nej pracy zamiast wydawania olbrzymich 
kwol jałmużmczych ?

Gdy -się -czyta i słyszy nieustannie o kwo­
tach seitek tysięcy zł wydawanych jakoby dłą 
kstwierdzenia dawnego przysłow ia: „zastaw się 
lecz postaw się" — jakie idą na bankiety dla 
różnych misji i wycieczek zakrajowych i 
to nie raz. ale prawie każdego warszawskie­
go tygodnia; podczas gdy doniosłe sprawy 
spotęgowania wiedzy i prący, zaufania ao 
praworządności, rem ontu  instytucji publicz­
nych zawódowego kształcenia nie doznają 
żadnego poparcia — i najtęższych ludzi b ie­
rze  apatja wobec daremnych usiłowań l i ; 
przedstawień; tam — gdy się wszystko to 
wfdzi i czuje, gorycz dusze zalewa i ro ­
dzi się bunt.

Czyżby istotnie dopiero jakiś groźny 
w-st-rząs. poruszył sumienia ? — jakiś nad­
chodzący’ kataklizm odwrócił od obecnych-! 
praktyk kierownicze władze ?

A jakżeż by tu ją  -setki i setki tysię,cv Uch. 
co krw ią i mieniem ofiarami i m ęką ży­
cia. odwalili wieko trumny;, zapadnięte nad1 
P o lską? — obrońcy... inwialidzi ! !

T E N  KRZYK O T R Ą C Ę , 
dobywający się z głębin duszy ludzi zdro­
wych. stajio sfę jeszcze bardziej przeraźli­
wym. gdy bije z piersi inwalidów. Ci oka­
leczeni. ślepi, kulawi, schorzali w służbie dla 
k ra ju . — czyż -sądzicie', że proszą o jałm uż­
nę. że zagasła w nich duma godności ludz­
kiej. i chętnie wegietują z dobroczynności, 
nim śmierć rozwikła im  gorzkie chwile by- 
towlania w próżniactwie?

I oni pragną pracy, nie miłosierdzia, p ra­
cy a Inie dobroczynnego schroniska. I obecnie

W ILN O  2ago Lpca. (AW .). W nocv z JO .! 
czerwicą na 1. lipca władze bezpieczeństwa 
dokonały licznych aresztowań wśród wybiH 
nych przedstawicieli B iałorusinów  grupują-! 
cycłi się wokół „Hroniady". Aresztowano m., 
in. Jana Morzowa. W incentego Gryszkiewi­
cza. J Szyłę, redaktora „Białoruskiej, Spra­
wy". Rutkowskiego. Mękę i przybyłego nie-

dała tem u wyraz w Austrji — Organizacja 
..Związku pracy inwalidów". Nie chcą wieść 
żywota próżniacze-go. lecz pracą w łasną za­
rabiać na opędzenie potrzeb życia.

Program  organizacji, to kształcenie za­
wodowe z uwzględnieniem własności kalec­
twa. to je s t do jakiej pracy nadać się może. ten 
lub ów inwalida

W obelcnym roku urządził ten związek 
iwystawę prac ..Związku inwalidów" niezwy­
k le pouczającą. Przekonano się, co zdoła 
wytrwałość, silna wola i środki dzisiejszej 
techniki, udzielone ludziom poszkodowanym, 
ffeycznte.

W ytwórczość w dziedzinie najrozm ait­
szych przemysłów domowych i warsztato­
wych. sale olbrzym ie wypełnione w yrobam i 
dla powszechnego użytku d'om o yv ego. robo­
tami tekstylnemu nawet obrazy malowane 
przez pozbawionych rąk . (uzdolnienia arty­
stycznie! — dały stwierdzenie faktu, że fu n ­
dusze -użyte celowo, na odpowiednio dosto­
sowane kształcenie inwalidów — um ożliw ie­
nie im nabycia biegłości w pewnym zawodzie 
dia nich iskwalifikowanym jest sprawą do­
niosłą, Zamiast m iłosierdzia bezużytecznego 
jałm użny — otw'arły się pola pracy produ­
ktywnej i inwalidzi nie są ciężarem , lecz 
radośnie oddają isię pracy, zarabiając z du­
m ą na siebie sami. Nie wegetują, lecz żyją 
i są użytecznymi obywatelami.

KRZYK O PRACĘ, 
coraz donośniej będzie grzm iał w kraju , i 
to ponad chwilowo rozpalające hasła polity­
czne. a paytja wyrosła na podłożu pracy — 
„stronnictwu warstw pracujących" (P P S ), 
zwalczające złowrogie skutki współczesnego 
Ustroju kapitalistycznego tragedję bezrobocia 
żywych łudzi, zdolnych i ukwalifikowanych 
do pracy — m usi użyć całej energji i zdol­
ności. by ten  „krzyk  o pracę" znalazł zado­
walające zadośćuczynienie.

Inż. Edm und Libański,

dawno z Kowna Mamorka. Podczas rew izji 
zcobyto m aterjał silnie obciążający areszto­
wanych.

W edług krążących ’ pogłosek aresztow a­
nia te sio ją w łączności z zam ierzonem i wy­
stąpieniami komunistów w dniu uroczysto­
ści koronacyjnych i przyjazdu p. P rezyden­
ta Rzplitej.

Aresztowanie Białorusinów w Wifnie.

.W. RAORT.

WARSZAWA-bUldW.
IJoslanowiłem napisać fejletonik o LwoH 

v-ie. ale w ostaLniej chwili zw w iężył u1 fUnie 
instynkt samozachowawczy i wolę raczej na- 
pisać o W arszawie1. ' !

Chcieć bowie|m pisać o Lwowie, to zna-i 
czy zadrzeć z Radą m iejską, kandydatami 
na dyrektorów  teatralnych, z kahalem. po­
licją. prasą i z calem  kresow em  społelczeń-i 
siwCjin. co — jak wiadomo — nikomu jeszcze 
na zdrowie nie wyszło i w yjść nikom u nie 
może.

To też ilekroć m am  coś napisać o LWo- 
wie. to iskóra na m nie cierpnie. Lwów nie 
ję st miastem o które.m by się pisać mogło 
fejletony tak często, jak np. o Warszawie.1 
R ację ma p. Zimińska, artystkla z „Qui pro ! 
quo“. śpiewając w piosence genjalnego au­
tora warszawskiego, 'że „Lwów to prowincji, 
chociaż zawisze coś".

To „coś", to jeszcze nie to. co W arszaw ą 
W arszawka, stołeczna W arszawa ! '

Ach. ta W arszawla! Nanisać fejleton o 
Warszawie, to ‘graszka ! B ierze się pićrwszy 
lepszy mom ent iz codziennego życia stułicej 
stolicy, podmalowńje się tło z n ie  Marszał­
kowskiej lub \Towego Świata, okrasza -się, 
kilku najnowszymi kalam burdam i z „Cym-/ 
lika" lub „Perskiego oka", doaajc się nieco . 
papryki z garderób gwiazd operetkowych i |

sypialni diw kabaretowych, p-rzefasowuje się 
przez sito warszawskiej opinji (czytaj: „Ma­
ła Ziem iańska"). -wypieka na wolnym o- 
ynńi isenzacji. w’ ru rze  nieomylności — zno­
wu warszawskiej' i fejleton\k — caca gotów !

Ręczę, że będzie się nac n im  zastanawiał 
-synhedrjon z „Wiadomości Literackich", nie 
licząc- innych ńubków 1 reklam ujących się pq 
wiszyslkicłi gazetach i cukierniach slotecz- 
nych I

'Mam nawet w głowie kilkasel już zu- 
pemie gotowych tematów na fejletony w ar­
szawskie. Weź;my pierw szy lepszy z brzegu ..

...Noc. W arszawa tętni życiem wszystkich 
kin, tanebud. dancingów i łaźni „otwartej! 
całą noc. do użytku publiczności". W  Tća- 
łrze ;Narodowym obchodzą jakiś jubileusz! 
75-cio  letniej naiwnej. Na widowniach ui 
Szyf-mann coś istraszy. Dwudziestu silnych i 
rosłych widzów siedzących na sałi. boi się 

j oglądać za siebie. Lechoń wyjeżdża jako pa­
tentowany przedstawciel lite ra tu ry  polskiej na 
pogrzeby, chrzciny i wesela narouuwej tw ór­
czości. Komuniści lak ieru ją  parkany na ko­
lor trzeciej międzynarodówki. Po Nowym 
Świecie pędzi korowód1 luksusowych limuzyn 
ustosunkowanych kokot. Latarnie płoną me­
lancholijnie, jak spojrzenia nieustosunkowa- 
nych dziewic lekkiego prowadzenia się, k tó ­
rym  zabroniono po północy zarobkować. Koln 
porlerzy roznoszą b,Express Czerwony". 
T rup  na placu Korce lego 1 Miłość lesbijską 

i w1 umeblowanych pokojach na Ochocie! N aj­
nowszy eksperym ent Szylleira na scenie sto­

łecznej ! Pożyczka am ery k ań sk a! T rup  nie­
żywej nieboszczki w walizie, na foksalu W ar­
szawa-Główna ! I

Oto tło.
Jedźm y dalej... Do „Oazy", czy do „Do- 

tiny- Szw ajcarskiej" zajeżdżają aiuta. W ysia­
da kiiku panów o gębach złodzieji kieszon­
ko w ych i manj erach lordów angielskich, w; 
towarzystwie kilku pań w najmodniejszych 
toaletach. Zabawa. (Muzyka gra. -ciągle jeszczej 
modny biask — boUon — szoferzy czekają. 
Szampan, kolacja, wety, sorbety. dancing, or- 
gja i -znowu szampan — do rana ! Ktoś strze- 
lit z browninga. Policja. Legitymacje, Jeden 
z panów, uciekł z kresów  z kasą podręczną 
— drugi zawiesił wypłaty podejrzanego ban­
ku — trzeci wziął zadatek na g o ,stawę dla 
swojej nieistniejącej fabryki — -czwarty, naj­
sympatyczniejszy z nich, to agent z policji 
politycznej. Panie pochodzą ze sfer. k tó ry m  
nie wolno spacerować po północy.

Czy lo zly temat?...
, A we Lwowie? Zapytaj kogo co słychać 

we Lwowie ?... 1
— A no bryndza psia krew, panie dzieju 1 

Ta nasza sanacja...
-- Ależ ja  pytam, co nowego ?
— Phi ! N ib) nic takiego... W ydzierża­

wiamy tedtrfy i szukamy dyrektora bez dżier- 
żaw

— Jak co r o k u  To przecież nic nowego L. 
Chciałbym się dowiedzieć o rzeczach, k tó re  
obchodzą ogół. Myślę o wy-oarżeniach z ży-, 
cia ku Moralnego Lwówa...
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Program działalności socjalistycznych radnych w Warszawie.
WARSZAWA. 1-go lipca. (Teł. wl.). Na 

drugiem  posiedzeniu warszawskiej Radły miej­
skiej k tórej przewodniczył now oobrany p re ­
zes tow. Jaworowski odczytano 'deklaracje po­
szczególnych klubów. Imieniem klubu rad- 
nylcih P. P. S. Iow. Szpotański odćzylał oświad- 
czenie k tó re b rzm i w streszczeniu:

W  chwili rozpoczęcia nowego okresu w 
życiu samorządu m st W arszaw y Klub rad­
nych P. P . S. stwierdza, ze jak  dotychczas, 
tak i nadal P. P. S. widzi w samorządzie 
wielki warsztat pracy naa rozwojem demo­
kracji i socjalizm u.

W 'jej działalności jako Klub radnych 
P. P. S. występować będzie samodzielnie, nie 
wchodząc w sojusze, prowadząc politykę zu­
pełnie niezależną.

Szerzące się wśród luaności ciemnota i 
nędza domagają się energicznej walki. W al­
ka ta nie może być prowadzona frazesem 
i demagogją. Znaleźć ona m usi wyraz

W PRACY REALNEJ I TW ÓRCZEJ.
Praca ta w pierwszym' rzędzie skiero­

wana być winna ku uporządkowaniu przed­
mieść usunięciu głodu mieszkaniowego przez 
budowę ddmów dla bezdomnych i robotni­
ków.

Obok braku  mieszkań jako klęska spo- 
lecz na występuje również bezrobocie, z któ- 
Penr walka przez samorząd staczana być musi.

DROŻYZNA, 
gnębiąca wciąż ludność ubogą wymaga na-

Cały Paryż baw i się obecnie zajm ującym  aktem  
tragikoniedj' Leona Daudeta, którem u szczęśliwie u- 
d a ło  się opuścić więzienje La Sante na podstaw ia  
rzekom ego polecenia m inistra sp raw  wewnętrznych 
S arrauta. Dyrektor w ięzienia zw rócił sję W prawdzie 
do  m in isterstw a telefonicznie o potw ierdzenie p rzes ła ­
nego m u -ozkazu ale a.oarat w idocznie był obsadzony 
przez przyjaciół Daudeta, bo  potw ierdzenie to  o trzy ­
mał. Jak to  w szystko w Rzeczywistości s tać  się, mogło 
—  dotychczas nie w iadom o. Policja' poszukuje bez 
skutku W inowajców, bezskutecznie rów nież szuka Dau­
deta, który tymczasem —  w  piśm ie swem  „Action 
Francaise" ipisze W dalszym  ciągu artykuły.

Całe życie Daudeta, cala jego działalność składą 
się ze skandali. Ojciec jego, Alfons Daudet, ieden z naj-

— A no, głodomór się popisuje w! Domu1 
Narodnym. Cztery, tygodnie bez jedzenia, to, 
także coś...

— Pewnie, że tak. Najlepszy urzędnik! 
nic wvfrzjyma dłużej, jak dwa tygodnie (Sn 
m iesiąc alt ja pylam o wydarzeniu, któ­
re! y cdr/wierciadłalyi całokształt życia um vJ 
słowtgo naszego miasta...

— W czoraj to się bili akademicy — 
tram waj przejechał konia na Gródeckiem i 
..Qui pro quo“ przyjechało.

— To wszystko bardzo ładnie, ale ja py­
tałem  o...

— Aha. już  w iem ! Pomyśl pan. la gruba) 
Helka od Zaleskiego.. Nachyl się. par do; 
orune to Damu powiem na ucho. 1

Co pan mówi ! A byłbym  przysiągł, 
że ta dziewczyna była kiedyś n ie w in n a!...; 
iMieńśmy jednak ńiów ić o rzeczach, którebyj 
dawały obraz... . 1

— N aturalnie! Pan chciałby coś polityczi 
neg< ? Ho. ho. spryciarz z pana ! Słyszał pan 
zapewne że nie wolno już  wypiekać chlebą) 
luksusowego i że maimy w ybory kulrjalne ?...!

— To )są tylko przykre rzeczy, lecz ja; 
sfę chciałbym dowiedzieć, co robi Lwów kul-1 
tu ra  lny. co się dzieje w świeeie sztuki, tea­
tru . literatury i umyislowbścd lwowskiejl..,

-- Wie pan że dalibóg', n ic o tern nie 
słyszałem <

J czyż imozna pisać fei ^etonyj o Lwówie ‘f ..
W arszawa, to Coś nnego! Tajm żyć i 

uim erać fe jle tom ście!

tych mi as tow ej akcji zapobiegawczej. Z tego 
względu domagać się będziemy rozszerzenia 
działalności Wydziału Zaopatrywania i opar­
cia jej o racjonalne podstawy oraz prędsze!1 
budowy piekarni m echanicznej i elewatorów.

Jednocześnie należy przeprowadzić
SPRAW IEDLIW Y  PODZIAŁ PODATKÓW
Y tej dziedzinie w szczególności wysuwa się 
konieczność uchwalenia podatku od placowi 
niezabudowanych oraz poawyżiszenia podalku 
od nieruchomości g o  wysokości, na k tó rą  po- 
zv, ala ustawa.

Domagać się będziemy energicznej
AKCJI OŚW IATOWO - K U LTU R A LN EJ
wśród m as pracujących i rzeczywistego 
wprowadzenia w życie powszechnego naucza­
nia rozbudowy ,sieci szkolnej, re fo rm y  i rozd 
budowy szpitalnictwa przy współudziale. Ka-t 
sy Chorych, zwrócenia większej uwagi na 
sprawy zdirowolne. budowę m leczarni m iej­
skiej, w szerokiem zakresie zastosowania o- 
pieki społecznej. |w szczególności opieki nad 
dzieckiem i m atką.

Nie może być samorząd organizacją gar­
ści ludzi posiadających, garści plulokracji. 
Jego działalność iskierowana być winna na 
rzecz ubogiej ‘ludności pracującej.

Klub Radnych P. P. S. odwołuje się do 
całej klasy robotniczej o najwyższe współ­
działanie w poparciu jego pracy.

wybitniejszych powieściopisa.rzy francusKich, był ci­
chym, spokojnym  człow iekiem  —  natom iast syn jego 
jest o siaw ionym  na całą Francję (krzykaczem. Przewód- 
ca „kam elotów  króla" —  jak nazyw ają we Francji ro- 
jalistiów —  za cel swej działalności o b ra ł sobie... 
w ietrzenie wszędzie szpiegów i zdrajców. Rzekom o 
w ystępuje za „praw ow jtym  królem  Francją księciem 
Guise, który w praw dzie nadał sobie imję „Jana IV" 
ale siedzi wygodnie z daleka od akcji — w Brukseli. 
Jest to  zażyw ny O burżujśkjm wyglądzie i św ia to ­
poglądzie pan który z pew nością niem a iluzji co do 
jakości i  w artości swych zwolenników.

W  listopadzie 1923 r. zniknął 13-letni syfi Dau­
deta, Filip, .zabrawszy z dom u większą sum ę pienię­
dzy. W  kilka dni później przyw iózł go do szpitala szo ­
fer, już um ierającego z rany p ostrza łow ej w  głowę. 
Ś ledztw o ustaliło , że młody Filip obracał się, w' o s ta t­
n im  czasie w kołach francuskich anarchistów  —  a 
w ięc politycznych w rogów  ojca. Ostatecznie dano w ia ­
rę  tw ierdzeniu szotera, Bajota, że chłopiec popełnił 
zam acn sam obójczy w  autom obilu,

flle me dał temu wiary ojciec. Podejrzenia jego 
skierow ały  się na rozm aitych ludzi: obw jn ia ł prefekta 
policji, szefa policji bezpjeczeństwa, urzędniKów p o ­
licyjnych, szofera. W szystkie jego skargi odrzucono a 
szofer Bajot oskarżył go o  oszczerstwo- W yrokiem 
sądow ym  D a u d e t  skazany zo s ta ł na 5  miesięcy w ię­
zienia, ośw iadczył jednak, że do więzienia nie pój- 
dżje. Z abarykadow ał się w redakcji swego dziennika 
a ustać ił dop iero , gdy w ładze postanow iły z a a tak o ­
w ać  jego „tw ierdzę" przy pom ocy wielkiego od ­
działu w ojska i policji.

Tydzjeń zaledwie przepędził w  więzieniu. Uwol- 
h ił go z niego sprytny tric zwolenników*. Ofiarą pad ł 
dyrektor w ięzienia, którem u w ytoczono śledztw o —  
a Paryż śm jeje się ...z figla, w ypłatanego w ładzom .

- a a - *

Prelim inarz bud ielam y na r. 1928  9 .
WARSZAWA. 2 boca. (A. W .). W ko­

lach zbliżonych do ządu in fo rm u ją  o przy­
stąpieniu przez odpowiednie reso rty  rządo-, 
we do opracowania projektu prelim inarza b u ­
dżetowego na jr. 1928/29. P relim inarz len 
przedłożony byłby jeszcze obecnemu Sej7 
mówi na nadzwyczajnej sesji jesiennej. By­
łoby lo więc połączone z przedłużeniem  ka-i 
deticji obecnego Sejm u, co wywoła zdecyrj. 
dowaną opozycję większości stronnictw  szj-i 
mowych. ‘ ;

— 8—

Oliipjada roftolnicza w Pradze.
PRAGA. 1. lipca. Onegdaj rozpoczęły się 

tu zawody II. Olimpiady Robotniczej. — Jest- 
to olbrzymia manifestacja sportowa sfer ro ­
botniczych Czechosłowacji z udziałem związ­
ków gimnastycznych i sportowych młodzie­
ży robotniczej prawie wszystkich państw ou- 
ropejskich.

Zaiwody trw ać będą do dnia 6-go lipca.
Robotniczy związek gim nastyczny liczy 

55.000 jczłonków czynnych, w ezejm 12.000 
kobiet — Pierwtsza Oiimpjada robotnicza od­
była się !w ,r. 1921. — II. Oiimpjada została
0 wicie rozszerzona Liczba gimnastyków 
ćwiczących wynosi obecnie 8500 mężczyzn
1 4200 kobiet.

Oczekuje się licznych odwiedzin z za- 
granicy. N iem cy zgłosiły około 10.000 mło-t 
dzieży. Austja i Stany Zjednoczone obiecały 
przysłać jeszcze większe liczby zawodników.

Stadjon, gdzie odbywają się zawody, ko­
sztował sum ę 3,500.000 koron czeskich.

Polskę reprezentuje tylko kilkudziesięciu 
robotników sportowców, którzy wózmą u- 
dzial w szeiregu zawodów sportowych od 2 
do G lipca. Mianowicie w zawodach w piłkę 
nożną, leitkiej atletyce, ciężkiej atletyce', pły­
waniu i kolarstwie.

„Siła" górnośląska, m ając znakom ily nia- 
tę rja ł W '  ciężkiej atletyce wysyła reorezenta- 
cje ciężkiej atletyki wszystkich wag, jako 
reprezentację Polski. Pozatem stawia ,.Śila‘‘ 
górnośląska szereg zawodników w lekkiej 
atletyce, pnki nożnej i pływania.

Kierownikiem drużyn „Siły,“. wyjeżdża­
jących dó Pragi jest tow. Sławik. prezes GL 
Zarządu -S ityf.

Straszna śmierć w windzie.
WARSZAWA. 2-go lipca. (AW.) S tra­

szny wypadek zdarzył się wozoyaji w m iesz­
kaniu przy ul. Bagatela 1. 12. Zam ieszkały 
tam młody inżynier-arehitekt Zygm unt Lip- 
śki powracał do domu. W szedłszy do kamie­
nicy olworzył drzwi windy i pierwszy za­
m ierzał do miej wejść. W  tej chwili z nie­
ustalonych dotąa jeszcze przyczyn winda na­
g le runęła. ,a nieszczęśliwy dostał się  m iędzy 
podłogę windy i fu try n ę  drzwi wejścio­
wych. Skutki tego wyoadku były straszne. 
Głowa Lipskiego o loro pnie zmiażdżona. Cia­
ło nieszczęśliwego źawisło na postrzępionych 
mięśniach szyi. K ręgosłup zupełnie zgrucho- 
tany. Zwłoki zdołano z trudem  wydobyć z 
pozy "'i w jakiei zawisły .

— :A—

L w ó w  —  R ze źn ick a  18 .

Socialtónl rumuńscy wobec nowych 
wyborów.

Z pow oou rozpisania nowych wyborów do p a r ­
lam entu rum uńska socjalna dem okracja w y d ała  o- 
dezw ę „do robotników , wieśniaków i obyw ateli". 
O dezwa, podnosząc fakt niebywałej drożyzny i nędzy, 
która uciska lud pracujący, stw ierdza, że kraj znaj­
duje się w  ręku grup oligarchicznych, a koszta ich w e­
wnętrznych walk ponosi ludność pracująca. Odezwa 
Wysuwa w  dalszym ciągu następujące żądania:

Zniesienie wszystkich ustaw  w yjątkowych, znie­
sienie stanu oblężenia, w prow adzen ie do konstytucji 
ustaw , gwarantujących rów ność w szystkim  obyw ate­
lom  bez  różnicy n a io d o w o ści i religji, uznanie praw  
m niejszości narodow ych, usunięcie system u bicia e- 
resztow anych. Poza tera odezwJa staw ia szereg  po­
stu la tów  odnośnie do  praw odaw stw a socialno - p o ­
litycznego. Ł

Partja socjalistyczna nie posiadająca obecnie ani 
jednego przedstaw iciela w parlam encie, spodziewa się 
przy now ych w yborach uzyskać 4— 5 m andatów .

Rada generalna partji p rzesłała do  p rezyden ta  
ministrów m em orjał, w którym  w zyw a go, by zabronił 
podw ładnym  czynnikom  uniem ożliwiać zapom ocą ter­
roru  agitację przedw yborczą stronnictw  opozycyjnych.

Tragikomedja francuskiego monarchisty.
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J \ [ o w i u g  z  d n i a .
Lwów, dn ia  3 lipca. 

REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:
Niedziela, o  godz. 7.30 wiecz. .K siądz M arek".
Poniedziałek, o godz 7.30 wiecz. „Ziółko".
W torek, o go da. 7,30 wiedz. „W  rajskim, ogro-

dzie"

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI:
Niedziela, o godz. 8 wiecz. „Qui — P ro  —  Quo“ .
Poniedziałek, o godz. 8. Wiecz. „Qui —  Pro

—  Q uo“.
W torek , c  godz. 8. w lecz. „Qui —  Pro Quo“ . 

REPERTUAR KIN LWOWSKICH:
„KOPERNIK": Szczęście w  butach.
„M ARYSIEŃKA": Szczęście w  butach.
„APOLLO": S kom prom itow ane żona.
„PA ŁAC E": Kariera Panny Ane-y i Gwiazda K a­

baretu.
„LEW "; Dzieje upadłej kobiety.
„ROCOCO": Dziewczyna o szarych oczach d ra ­

m a t w  8 aktach. i
„CHIM ERA": Hrabia bez paszportu.
„FATAMORGANA" Big- Paradę.

—V : —
WOBEC NIEZWYKŁEGO ZA INTĘRĘSOWANIA, 

jakie o b id z ił w spaniały d ram at Jul. Słowackiego 
„Ksiądz M arek", Teatr W ielki no w tarza  to  arcydzie­
ło  eolskiego dram atu dziś po raz 4-ty, na specjalne 
życzenia, zjeżdżających się licznych rzesz m ło d z ie ­
ży z  k - tr rw  wschodnich. Uczestnicy wycieczek, naj­
mniej dv liczbie 1C osób. m ogą otrzym yw ać na to 
pirzęg p f w lenie 30 procentow e zniżki biletowe w1 Se­
kretariacie T eattów  M iejskich, od godz 10. rano 
d o  12. W  południe i od godz. 6-tej wieczorem.,

„ZiĆŁKO1 Łyskająca hum orem  kom edja R. Coo- 
lus‘.i ukaże się w  poniedziałek

,,Z  PAPRYKĄ", św ie tna rew  ja aktualna,1 pió­
r a  dra Pietrąs,zkći‘, i  M . iHemara,, —  która te a tr  ,,Qui
—  P ro  Quo“ rozpoczął sw oje  w*y stępy, grana bę­
dzie w  dalszym  ciągu dzjjś i W dnie następne.

DRUŻYNY WAKACYJNE. T w o  Zabaw  Rucho­
w ych i K om itet kolonijny dla młodzieży szkół ś re ­
dnich przy TNSW. organizuje w  czasie wakacyj d ru­
żyny wakacyjne dla tej m łodzieży szkół średnich, 
k tó ra  pozostaje n a  Wakacje we Lwowie. Drużyny te 
będą odbyw ały swe ćwiczenia w parku T. Z. R. za 
rogatką stryjską codziennie rano i popołudniu pod 
kierow nictw em  fachowych instruktorów1. Uczestnicy!, 
będą bezpłatnie korzystali ze wszystkich urządzeń t e ­
chnicznych w  parku, gdzie za hiską o p ła tą  będzie m o ­
żna 'dostać |śniada;nia i podw ieczork i. Zgłoszenia przyj­
m uje do dnia 6. lipca od  gpdz. 6-tej do 8-mej wiecz,l 
W lokalu TNSW . przy ul. Łyczakowskiej 5, I. p. 
prof, E lżbieta Rudnicka, a od  6-gO lipca m ożna się 
zgłaszać W parku T. Z. R.

PREZYDJUM AKAD- KOM ITETU sprow adzenia 
zw ło k  Słow ackiego p rosi nas o  Umieszczenie na­
stęp ująoego p ism a:

Finałem  im prez akademickich, zw iązanych ze  S ło ­
wackim, m iało  być uroczyste przedstaw ienie „M a­
zepy" Słow ackiego, siłam i sekcji dram . K oła polon, 
stiud. U. J. K. w  sali „Gwiazdy" arna 30. czerwca

Tym czasem  grom adzącej się publiczności o św iad ­
czyć m usiano, że „z przyczyn od Kom itetu niezależ­
nych" przedstaw ienie odbyć się, n ie  m oże, a pienią­
dze za bilety zakupione zostaną zw rócone. Przyczyna 
od Kom itetu niezależna jest następująca: Na 48 go­
dzin ipirzed przedstaw ieniem , gdy afisze od  kilku dni 
były rozlepione, dyrekcja „Gwiazdjy" odm ów iła Ko­
m ite tow i sali, zasłaniając sję tem , że w ynajęto ją 
na 30. u. *n. Z jazdow i Głuchoniemych, jeszcze przed 
miesiącem Alim o przedstaw ień prezydjum  kom itetu, 
że mjędzy kom itetem  a zarządem  „Gwiazdy" za i­
stniała um ow a ustna o wynajęcie sa li n a  czw artek, 
30. u. m. zarząa  „Gwiazdy" na żadne kom prom isow e 
załatw ienie sprawy w  postaci zw ro tu  kosztów , przez 
kom itet poniesionych w  wysokości przeszło 150 zł. 
nie zgdadza.

Zw ażyw szy, że kom itet na pokrycie takiej n ie ­
przewidzianej straty funduszów1 żadnych nie p o sia ­
da, daremny w ydatek sumy przeszło 150 zł. p o trze ­
bnej na opłacenie druku afiszów , w ypożyczenia de- 
koraqyj i kostjum ów , charakteryzacji, fryzjera i t. pi.
—  odbije się w p ro s t katastrofalnie na skrom nym  
funduszu pom nika Słow ackiego.. W  chwili, gdy w szy­
stkie instytucje i czynniki obyw atelsk ie jednom yślnie 
życzliwie odnosiły się do działalności Kom itetu ak, 
sprow adzenia Słow ackiego do kraju , a niejednokro-

Katastrofalna burza gradowa we Lwowie.
W  ostatnich latach aura darzy nas nie­

byłej; kieimi niespodziankami. Szczególnie o- 
$!ecne lato obfituje w burze gradowe i hm 
iragany W czoraj przeżył również Lwów uie- 
bywlałą katastrofę gradową, która niespodzia­
nie nawiedziła miasto około godziny 6-tej po­
południu.

Przez cały dzień panowała nieznośna ka­
nikuła i n ic nie zapowiadało m ającej nadejść 
burzy. Nieispodzianie nadciągnęły, chinin ry  z1 
południowego zachodu, k tó re  sw ą wielkością 
nie zapowiadałylęalasiirofyi. Nagie zerwał; się 
jednak wichura zagrzmiało i ru n ą ł grad' dość 
rządki, wielkości jednak ptasiego jaja. nie­
k tó re zaś kawałki lodu równały się wielko­
ści kurzego jaja. -Momentałnie rozległ się! 
ęhrzęst uderzonego lodu o b ru k  ulic i placówj 
dachów kamienic. oraz b rzęk  wybij aiiydŁjj 
szyli. Panika w mieście zapanowała wszefch-l 
władnie. Kto żył uciekał, co tchu. aby uni­
knąć kontuzji i zranienia od lodu. oraz od! 
spadających odłamków szkła. Huraganowy 
wiatr unosił gałęzie i liście ścinane jak no­
żem z drzew i krzlewów. Katastrofalny ten 
grad padał ma szczęście tylko około dwie' m i­
nuty. przemieniając Się w' drobne bryłki lo­
du, następnie zaś w rzęsisty deszcz. Burza po 
dziesięciu minutach przeszła w k ierunku 
wschodnim od miasta, poczem zajaśniał po­
nownie błękit nieba.

W szystko co żyto udało się wówczas na 
ulice, aliy obserWować szkody ' wyrządzone 
przez grad. W e wszystkich domach m ających 
front od islrony zachodniej i południowe' zo­
stały powybijane ,szyby. W. niektóryjch’ na-, 
wWL oknach parny dzielące szyby zostały oder­
wane. W  wielu szybąch było po kilka dziur 
zrobionych graden" jakgdyby od kul karabi­
nowych. Okna w ginach u wojelwódżtwa. ko­
mendy korpuśnej. iw Banku hipotecznym, w 
Ratuszu i setkach innych nomów; zosialyj zu­
pełnie zniszczone. Podobny los dotknął przed' 
tnieiścia: Kteparów. Zamarstynów. Zniesienie. 
Bogdanówka za Łyczakowską (fogjalką. S tryj- 

"$ką ild. Ogrody i sady zostały poniszczone 
szczególnie na iperyferjach miasta, prawdo­
podobnie olbrzymie szkody zostały również}

wyrządzone po połach.
Ogół ludności poniósł dotkliwe1 straty, któ­

re mocno żaważą na chudych budżetach licz­
nych rodzin. W ybitych bowiem zostało dzie­
siątki tysięcy szyb w mieście, straty więc 
idą w tysiące.

Władze lokalne winny przeto niezwłocz­
nie unormowtać geny szyb. ustanowić tary­
fę. aby zapobiec lichwie dziarskiej. Również 
należy zmusić właścicieli realności aby 
Wspólnie z lokatorami ponieśli wydatek ptrzy 
wsławianiu wybitych szyb. ubogihi zaś wi­
nien rząd przyjść z pomocą, jako ofiarom, 
klęski żywiołowej.

Wiele osób w 'm ieście odniosło kontuzje 
i zranienia od gradu. Podczas burzy  czte­
rokrotnie wzywano Pogotowie rat. w różne 
strony miasta. W  WuLce burza zaWaliła m ur. 
zaś chroniący isię przed gradem  N. Sz\ n - 
czak został cegłami przygnieciony, przyczem. 
doznał załamiania kości czaszkowej. W  Ce­
gielni Reissa przy ul. Snopkowskiei. konie 
bombardowane gradem spłoszyły się i cią­
gnęły kilkaset metrów woźnicę. Andrzeja 
Tymskiego, k tó ry  doznał ciężkich kontuzji. 
Odstawiono ich do szpitala.

W  Pogotowiu zgłosił się pewien inżynier, 
zraniony w nos kawałkiem lodu. W iele osób 
zostało również zranionych sakiem w wozach 
tramwajowych, gdzie zostały powybijane szy­
ity. oraz po ulicach i mieszkaniach. Z jaką 
siłą uderzał lód świadczy o tem wypadek 
przy ul. Nabielaka. Kawał gradu wielkości 
ktnzego j,aja zbił szybę, kontuzjował w gło­
wę -siedzącą przy stole pewną panią, poczem 
odbiwszy się zbił szklankę z herbatą.

Insiytui geograficzny U niwersytetu lwow­
skiego kom unikuje iż burza ta jest osobli- 
we;tn zjawiskiem we Lwowie'. W  celach badan 
naukowych pożądanem jest przeto aby z ró ż ­
nych okolic powiatu lv'ow,skiego oraz m iejsc 
którędy przeciągnęła ta burza, doniesiono podi 
podanym >'adresem możliwie 'tokładny czas 
trwania burzy, opis w ielkość spadłego g ra ­
du, oraz innych objawów,"jak grzmotów, siłę 
Wiatru itd.

tiiit podaw ałij d łoń  w spierającą, —  brak zrozum ienia 
idei istnienia K om itetu u zarządu „Gwiazdy" je st 
zjaw iskiem  co najmniej dziwnem i zastanawiającem u

PRZEJECHANIE AUTEM  W  UL- ŁYCZAKOW­
SKIEJ. W czoraj popołudniu ulicą tą  przechodził Pa­
w e ł W araw a, rolnik, z K orolówki, ze swą krew ną 
Feiśką S tarodubow ą. Niespodzianie nadjechał w  sza ­
lonym  |pędzje isamodhód nr. 8323, k ierow any przez Jo a ­
chim a Czernika, i nim  w soom iijani zdołali usunąć sie 
w  pdk , auto w padło na kobieię, która dostaw szy 
się Ipod ko ła  doznała pęknięcia kości czaszkow ej1, 
złam ania nogi, 2 żeberi i obojczyka. W  stan ie groźnym  
odw ieziono  ją do szpitala. S praw ca wylpadku, będzie 
pociągnięty do odpow iedzialności sądowej.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK CZESKIEGO LE- 
GJONISTY. W czoraj popołudniu, tuż ipod L w ow em  
podczas p o w ro tu  czeskich Legjonistów ze Zborow a 
do L w ow a, jeden z jadących przypadkow o wy padł 
ż  W agonu na iplant kolejow y, przyczem stracił przy­
tom ność. Koledzy jego zatrzym ali natychm iast p o ­
ciąg Iw biegu, poczem  o n arę  wypadku umieszczono 
z pow rotem  w wagonie. W  Pogotowiu rat. stw ierdzo­
no, że doznał on zwichnięcia ręki o raz wewnętrznych 
Obrażeń. O dw ieziono go pirzeto do iszpitala.

Z KRONIKI AWANTUR. Jan Lenor i J.ófeef P o d ­
górski, za.m. w  Zniesieniu, chcąc się zabaw ić szero ­
ko, udali się do kaw iarn i „Republika". T am  w yw ołali 
niebylejaka aw an tu rę , po tłukli iszyby i lustra, w a r­
tości 220 zł. i strzelali z rew olw erów . Z trudem  
zdołano  ich i bezw ładnie i odstaw ić do aresztu.

Judę Sćhjldkrauta osadzono  w  areszcie za  w y­
w ołanie aw antury  i bójkę z akadem ikam i, o raz  za 
pobicie Józefa Zarzyckiego.

Z POGOTOWIA RATUNKOWEGO. W  ul. T a rn o w ­
skiego, jakiś mężczyzna poprzecinał sobie żyły u rąk 
p raw dopodobn ie  w zam iarze sam obójczym . Nim (przy­
była na miejsce kareta P ogo tow ia irattf! d esp era t od ­
dalił się  w  nieznanym  kierunku.

Katarzyna B. zatru ła  się nieznaną trucizną w1 je ­
dnej z bram  realności przy ul. Zielonej. P ogo tow ie 
rat. o d w io zło  ją  do szpitala. Pow odem  zam achu na 
życie, było W ydalenie ze  służby.

LEŚNICZY ZGINĄŁ OD KULI KŁUSOWNIKÓW-
W  Getuli pod  Jarosław iem  w  m ajątku Czartoryskich, 
onegdaj w ieczorem  zosta ł w  tam tejszym  lesie z a s trze ­
lony leśniczy M ichał Zambelski. Strażnik N. W o ło ­
szyn, Iktóry szedł w ra z  z zam ordow anym , zdołał 
zbiedz przed kulam i kłusow ników .

k o m u n ik a ty
DO MŁODZIEŻY ROBOTNICZE] zrzeszonej w  

klubach robotn iczo- sportow ych. Kto chce wyjechać 
do „Obozu letniego" urządzonego przez Lw ow ski 
„Ośrodek W ychow ania Fizycznego" w Kętach -— na 
14 dni zupełnie bezpłatnie (przejazd i u trzym anie za 
darm o) —  njefchaj zgłosi się 'do sw ojego klubu spor­
tow ego. Przyjęci m ogą być tylko mężczyźni zdrow i od 
1 8 — 30 lat.

W yjazd ze L w ow a, 10. lipca b. r.
ROB. SPORT. KOM. 0KR. Lwów-, Piekarska 18.
POSIEDZENIE SEKCJI K0BIĘT, odbędzie się w  

poniedziałek 4. b. m, o godzinie 7. w ieczorem  w 
lokalu przy ul. Sukstuskiej 1. 21. S praw a bardzo 
w ażna, obecność wszystkich konieczna.

KOLONIA DZIECI ROBOTNICZYCH. Z aw iadam ia 
się rodziców , że ko lonia odjeżdża do  M ikołajow a 
nad Dniestrem W środę 6. b. m. o  godzinie 6. rano. 
Punkt zborny n a  dw orcu głównym. Dzieci m ieszkają­
ca na przedm ieściu żółkiew skietn, nędzne oczekiwać 
Wóz tram w ajow y Tego sam ego dnia o świcie w  ul. 
św . Kingi, dzieci zaś z jnnych dzielnj-c mogą korzy­
stać z tram w aju , który będzie oczekiwać na pl. Go- 
łuchowskich. Przypom ina się rodzicom , ażeby p rz y ­
gotow ali sienniki, koce, poduszeczki, bieliznę na 
zm ianę, garnuszki, łyżki i t, (d. Należy rów nież zao ­
patrzyć się, w  legitymacje przyjęcia i opłacenia na- 
leżytości. gdyż bez tych legitymacji dzieci n ie  bę­
dą mogły odjechać na kolonję.

1 / ±  > IWULLrOŁL nu
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10-ta rocznica bitwy pod Zborowem.
ZBORó/W. 2 iipc,a (PA T .). W  dniu dzi­

siejszymi był Zborów widownią wspaniałej u- 
rocizystośici. Około 1600 Czechosłowaków z1 
Czechosłowacji dalej około 500 Czechów z! 
[Wołynia, oraz czeska kolonia we Lwowie 
przybyła ;do Zborowa, by uczcić 10-letnią 
rocznicę pamiętnej bitwy pod Zbopowemi. w 
k tó rej brygada Czechosłowacka walcząc m ęż­
nie i k ry jąc tyły cofającej się pod naporem  
w ojsk  niemieckich arm ji rosyjskiej K iereń- 
skiogo. zadała klęskę arm ji niemieckiej. Bi­
tw  !a ta rozegrała się w dniu 2 lipcla 1917 r, 
przyczem dowódcą czechosłowackiej brygady 
był generał iSyrowji

W śród uezeistników wyCidczki znajdowali 
się. między innymi, prezes Czechosłowackiej; 
Rady Narodowej, poseł Prokupek. szef szta­
bu generalnego, generał Syrowy. gen. Horak 
kompania honorową I pułku im ienia Jana; 
Hassa, ze sztandarem, gen. Petryk, gen. Hus- 
sak senator Sabifk. Dr'. Hreisa i Stolba. po­
słowie Dolezal Ryp ar, D r. Pateild. Maxa i 
w . iri.

Imieniem władz cywilnych i wojskowych 
polskich zjawili się na m iejscu: wicemin. 
ispraW' wojskowych, generał Konarzewski, wo­
jewoda tarnopolski D,r. Kwaśniewski, oraz re ­
prezentanci władz powiatowych.

Po przynyciu pociągi na aworzec. 700 
furmankami udano isię na kulrhan. gdzie spo­
czywają zwłoki czechosłowaków poległych w 
pamiętnej bitwie. Miasto całe udekorowane1 fla 
gami o barwach narodowych, czćchosłowwc- 
ki|ch i polskich oraz ruskich. •

Pierw;szy przemawia, imieniem parlam en­
tu  czechosłowackiego poseł P rokupćt o zna­
czeniu bitwy, z roku1 1917. Następnie zabrał 
głos generał Konarzewski, k tóry  podkreślił 
bohaterstwo ,Czechów v w r'cc pod Zboro-i 
Wejm.

Po nim przemawiał im ieniem  prezydenta 
republiki czechosł. i rządu  czechosłowackie­
go generał Syrowy. Piprwszą część swego 
przemówienia wygłosił w języku czeskim po- 
cze,m przemówił po polsku, dziękując naro­
dowi polskiejmiu za wszystko, icziem przyczy­
nił się on do uśw ietnienia lej drogiej dla 
Czeich chwili rocznicy bitw y pod Zborowym 
Zborów jiejsl w miniaturze naszylm nowocze­
snym Grunwaldem. — mówił gen. Syrowy — 
a jest równie drogi sercu każdego Czechom 
slowaka. jak pamięć Grunwaldu jest droga 
selrctr każdego Polaka,.

Następnie złożono mnóstwo wieńców na 
mogile.

Namordowanie sublokatora w sporze o dach nad głową.
Małżeństwo Józef i Stanisława Mazuro- 

Wiie mieszkali jak  subiokatorowie u wdowy 
Marji Korabowiej. zam. w Klepąrowie. płacąc 
omówiony iczynsz 20 zł miesięcznie. Rora- 
bow|a zażądała jednak wkrótce po 2 zł. dzien­
nie. a gdy Mazurówie nie zgodzili się na tę 
lichwiarską podwyżkę, konielta la poczęła do­
kuczać im i urządzać awantury, albowiem 
znana była ze swego swarUwego charakteru. 
Aby zimuisić Mazurowi do opuszczenia m ie­
szkania dnia 5 imają b r. doniosła policji, że 
[•sublokator ten godzi’ na j!ej życie. Policja 
Stwierdziwszy bezpodstawność doniesienia po 
upomnieniu pozostawiła 'Mazura w spokoju, 

Korałnm a nie zadowolona z tego obrotu 
sprawy tego ^aineg wieczora udała się wraz 
z có rk ą  W anda do iswbgo najstarszego syna 
Władysława, zajm. w Bogdanówcc Ten uległ 
naleganiom matki i niezwłocznie ud. I się 
do Kleparowia. gdzie w towarzystwie 19-let-i 
niegó swego b rała  Teofila, kochanki Marji 
Pucientajło i imatki wpadł do mieszkania ude-i 
-rzył jakimś tępejtn narzędziem śpiącego Ma-

zura w pierś, poczerń począł go kłuć no­
żem po icałem ciele. Podczas tej m asakry 
b ra ł zbroniarza przytrzym ał nięjszczęsnego w 
pozycji leżącej. M azur zdołał wi końcu ze r­
wać się z łóżka, usiłu jąc zbiejc z izby. — 
W ówczas Korabowa ugodziła go obujchem sieJ 
kiie[ry w głowę, ico ostatecznie pozbawiło go 
przytomności.

W międzyczasie Mazurowa zdołała wy­
m knąć się iz izby i zaalarmow ię posterunek 
policji. Pomoc nadeiszła jednak spóźniona, 
gdyż nieszczęsnego zastano w  kałuży krwi. 
Odwieziono go niezwłocznie do szpitala, gazie 
zm arł on niebawem wskutek doznanych obra­
żeń

W czoraj zbpod. rodzina ta stanęła przed 
trybunałem  wyrokującym . Po przeprowadzo­
nej rozprawie oskarżony Władysław7 Korab' 
został skazany !na 4 lata ciężkiego i obo­
strzonego więzienia. W spółoskarżeni. b ra t je ­
go kochanki Teofil, oraz matka Marjla zo­
stali uwolnieni od winy i kary.

jYCahj fejleton.
MUETATULI.

Huliganerja Zamarstynowska,
Polująca na mandaty huliganetria zam ar- 

eiynowska z niejakim  Kowalem na czele za­
częła hulać, abw za w szelką cenę przy  po­
m oce cesarsko-królew skiej ordynacji wybor­
czej ao,slać się do rady gminnej.

Komitet PPS afiszami wezwał liidnoś,ć 
robotnicza, aby dem onstracyjnie wstrzymała 
Się od głosowania, gdyż n ie jest godnym ro ­
botnika i socjalisty b ran ie  udziału w takich 
wyborach.

Afisze te osobiście zdzierał p. kandydat 
[Kowal, schodząc przez to w szeregi pospo­
litych batiarów cćj gminy. Indywiduum to. 
plątającie isię |po różnych stronnictwach, aby 
tylko wykpić [mandat. piąsMjące niewiadomo 
jak im  icudem godność przew rob m u ra r j 
iskiich. m usi być napiętnowane'. jlako wyrzutek 
społeczeństwa robotniczego.

Tragedja bezrobotnego.
Pewien urzędnik pocztowy w Franzes- 

badzie: (Czechy) został zredukowany. W  roz­
paczy z powodu braku środków do życia 
pojechał do Litomierzyc, gdzie w wynajętym 
pokoju w hotelu zastrzelił żonę. dWoje (trzy 
tygodnie i 14 m iesięcy) dzieci a następnie 
zastrzelił sam siebie.

Lotnik Byrd w Paryżu
PARYŻ. 2 lipca, (P a t) . Lotnik B md przy,- 

foyWa do Paryża w południe Dzienniki po­
święcają c,ałe kolumny raidowi lotnika, skła­
dając, hołd jego śmiałości i wytrwałości. — 
AY w'ywiaazie prasowym oświadczy! Ryrd. że1 
na zasadzie obserwacji prądów powietrznych 
na różnych wysokościach oraz pomyślnych 
W anuików tem peratury pioże stwierdzić, że 
potrzeba będzie jeszcze Wielu przygotowań, 
zanim zaprowadzona zostanie1 regu larna ko­
m unikacją transoceaniczna. 'Byrd oświaoczył 
następnie że nie ma jeszcze żadńego okre­
ślonego projektu leo do ewentualnego powro­
tu  drogą powietrzną db Nowego Jorku.

RARYŻ. 2 lipca. (Pat)* Byrd wraz z to­
warzyszami przybył <na dworzec S t. Lavai 
O godz. 12‘25 powitany przez rejpirezeniantów 
rz ą d u : ministrów Painlevego i Bokanow - 
iskyego Byrda oczekiwały tłum y, k tó re zgoto­
wały lolnikoim żywiołową manife|staeję.

POŻAR W  T CflTRZE THIPOW .v

MOSKWA. 2. lipca. (A. W .) W youćhł tu pożar w 
gmachu Teatru Kam eralnego (Teatr T airow a',. W i­
dow nie udało się odseparow ać o d  reszty gmachu, 
natom iast w ielkie szkodiy w yrządzone zostały w  re­
kw izy to rn i i  Iskładzie dekoraoyj, gdzje |m. in. spłonęły 
doszczętnie dekoracje do  3 sztuk. S lra ty  Wynoszą 30 
tysięcy fubli.

Opatrzność.
—  Patrz synu mój, jak m ądrą  jest opatrzność. 

P tak  składa jaja sw oje w gniazdo. M łode wyklują 
się w ów czas, gdy będą już muszki i  robaczKi, które 
je żyw ić mają. P o tem  śpiewają hym n pochwalny ,.

—  Czy robaczki także w tedy śpiew ają?
Synen nie doczekał się, odpow iedzi.

* f
Dwaj chłopcy w padli do wody. „Dzięki dobroci 

Boga" jeden zosta ł ocalony.
A dlaczego drugi utonął?...

DAUDET PROTESTUJE Z UKRYCIA...
W IEDEŃ. 2. lipca. (R. W .) Pism a w ieczorne d o ­

noszą z Paryża, że „Action Francaise" publikuje 
znow u artykuł Leona D audeta, w1 którym  [protestuje on 
[przeciw prz.,aresztow aniu swego w spółpracow nika Pu- 
je, i donosi, że otrzym uje codziennie gratulacje, li­
sty i telegram y z zagranicy. Wymtoa z tego, że re ­
dakcja „Action Francaise" zna miejsce pobytu Dau­
deta i Iprzesyła mu jego codzienną pocztę.

PARYŻ. 2. lipca. (Pat.) Sędzia . śledczyi polecił 
aresztow ać, [pod zarzu tem  udziału w  uwolnieniu Dau­
deta, p. M ontard , telefonistkę redakcji „Action F ran­
caise". P. M ontard  osadzono w e Więzieniu wraz z  
4- m iesięcznem dzieckiem.

P FZ 7 BLADE SZARAWOŻÓŁTEJ CERZĘ przy­
gasłych oczach i zk ir; sam opoczuciu,, Ogólnem przy­
gnębieniu, :iężkich snach, bólach żołądkow ych, uci­
sku n a  głowę, i pobudzeniu chorobliwym , zaleca się 
pić p rzez  kilka dni zrana naczczo szklankę naturalnej 
w ody gorzkiej Franciszka Józefa. W  praktyce le ­
karskiej w oda FRANCISZKA JÓZEFA dlatego jest za­
lecaną pTzedewszystkiem , że łagodnie usuwa tpowody 
Wielu objaw ów  chorobliwych r i

X N A D E S Ł A N E . x |
(Za tę  ru b ryk ę R odakoja n ie  od pow iada).

Zakład dentystyczne-techniczny
Józefa Selzera

Lwów, Gródecka 64, tel. 4793
Zęby sztuczne łudząco podobne do naturalnych, koronki 
złote i mostki wedle najnowszych systemów po najniższych 

cenach. — Dogodne warunki.

Z powodu rekonstrukcji lokalu  — urządza

Nadzwyczajni! OKAZYJNA SPRZEDAŻ
w szelk ich  tow arów  m agazyn N ow ości dla

i Maksa GOLDBERGA HALICZA 9dzieci

Na rafy -  Dla Pań i Panów
Manufaktura, Akademicka 23.

0r. Józef Hecht
otworzył kancelarję a d w o k a c k ą  
WE LWOWIE, UL. NA SKAŁCE 1.

(boczna ZYBLIKIEW ICZA).

NIEZNAJOMOŚĆ j ę z y k a  POLSKIEGO —  POWODEM 
UTRATY p r a c y .

KATOWICE. 2. lipce (A. W .) 88 urzędników  dy­
rekcji hut „Królewskiej" i „Laury" o trzym ało  Wy­
pow iedzenie posady z dniem  1. października. Głów­
nym  po w o d em  fakt nieznajom ości języka polskie 
go, co  odbgało  się ujemnie na spraw ności adm i­
nistracji p rzedsiębiorstw .

STREJK KAPELUSZNIKÓW ZLIKWIDOWANY

i /- E v STOK. 2. lipca. (A. W .) Zakończył się tu
strejk w fabryce kapeluszy Nowika Robotnicy w  licz*
bie 208 uzyskali 7 —  17 proc. podw yżki.
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Rosyjskie stosunki w szpitalu wojskowym we Lwowie.
Z ćaw tło b g  się, że w okresie przeszło rocznej s a ­

nacji m iarodajne sfery W1 W arszaw ie miały czas z ro ­
bić porządek  z tym i wszystkim i napływ ow ym i ele­
m entam i „istinno russkich" ludzi, którzy uw ażają sw o­
je stanow iska służbow e za te re r  eksDloatacji dla 
osobistych zysków . —  Niestety jak we wielu innych 
dziedzinach .aa i na terenie lw ow skiego o’kr. szpitala 
w ojskow ego sanacja okazała  się z a  słabą.

Na czele szpitala w ojskow ego sto i p. pułk. dr. 
W ęgłów ski. który przea paru  laty przybył do  Polski 
jako kapftan i w  krótkim  czasie zo s ta ł pułkow nikiem , 
chociaż opow iadają ciekawe rzeczy o jego przeszłości 
rosyjskiej. —  W nraw dzie p. dr. W ęgłow ski ma być 
zdolnym  operatorem , ale ta jego chirurgja zatacza 
dziw ni’ szerokie kręgi.

P o trafił bow iem  jako kom endant szpitala u rzą­
dzić sobie w  gmachu w ojskow ym  prywatne sana- 
torjum , w  któiym  leczono obok członków rodzin ofi­
cerskich zupełnie obcych ludzi, co naturalnie p rzy­
nosiło  p. pułkow nikow i pokaźne dochody, W praw dzie 
o w i obcy składali „datki" na koszta, ale że i skarb  
państw a m usiał „dodaw ać" do tych klijentów  p. puł­
kow nika to  nie ulega wątpliwości.

Jest w e  Lwowie spółdzielnia m ieszkaniow a ofi­
cerska, która cieszy się specjalną troska wszystkich 
czynników Naturalnie, że życiowy spryt p. pułkow*- 
nika nie opuścił tej sposobności. Skorzystał z udo­
g o d n ili spółdzielni i zaczął budow ać (willę przy uli 
Jabłonowskich na terenie Spółdzielni. N aturalnie w ięk­
szą, z w iększym  kom fortem  jak m łodsi koledzy —  
a 'm im o tego taniej. Bo zam iast robotników! używ ał do 
budow y żołnierzy zdrowych i chorych, ,woził furm an­
kam i w ojskow ym i mateTjał budow lany, w ym ienił szy­
by przeznaczone dla szpitala za sw oje (zapew ne w 
interesie szpitala?) jednem  sło w em  my płacim y po- 
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datki —  a w  zam ian w ojsko buduje prywatny pałac 
z 'garażem p. pułkow nikow i, który naw iasem  mówiąc 
gruue tysiące do la rów  zarabia jako ' lekarz w raz z 
żoną, także lekarką.

Jak o  sw ój człowjek poprzyjm ow ał do szpitala 
rosyjskich ludzi, lepiej się  w jdocznie czuł w* oto 
czeniu M oskali aniżeli Po laków 1, którzyoy mogli róż­
ne rzeczy niepotrzebnie zobaczyć.

O tej tak obfjlej „pryw atnej" działalności p.
kom endanta w ładze naczelne w ojskow e wiedziały do ­
kładnie i zam iast jak  się należało  spodziew ać —  
zaw iesić z miejsca p. kom endanta, przysłać członków 
kontroli WojskoWej i niespodziew anie uchwycić śród? 
ki dow odow e —  poaaty  do  .wiadomości p_. ipułkownika 
zarzuty mu czynione —  ażeby miał czas przygotow ać 
się do obrony.

W praw dzie polecano prokuraturze wojskowej —  
przeprow adzić wstępne dochodzenia, (dziwnem jest
dlaczego nie sędziemu śledczem u) ale pozostaw iono  
p. pułkow nika nadal na stanowisku kom endanta , co 
m iało  ten skutek, że św iadkow ie podw ładhi p. puł­
kow nika z obawy o  swój los nie mogli sw obodnie 
zeznaw ać i haturaln ie zachodzi Obawa, że  i rozp isana 
rozpraw;- sądow a spełznie na niozern, p. pułkownik 
zaś obok pałacu i innych korzyści uzyska Wyrok u- 
w rłniający —  Szeregowca a naw et podoficera za
kradziez bluzki czy coś podobnegc wsaciza się do
krym inału i  nie pom oże mu żadna przeszłość, bo 
spraw iedliw ość jest ślepa, a le  widzi rangi sztabow e.

Trudno się też po tem  dziw ić, iż obecnie zanika 
W' społeczeństw ie zaufanie do  rządów  tego rodzaju 
sanacjynej działalności.

Nie om ieszkam y podać spraw ozdanie z tej sen- 
zacyjnej rozpraw-y nad działalnością p. kom endanta 
szpitala w ojskow ego.

Protest robotników angielskich prze* 
ciw terrorowi rządu sowieckiego.

LONDYN. Na wspólńelm posiedzeniu Ra­
dy generalnej kongTesu Zw. zawodowych 
i egzekutywy Partji pracy,- odbytym przed1 
kilku dniami, przyjęto następującą rezolucję-J

..Zgromadzeni uznając nadzwyczajne 
trudności i niebezpieczeństwa politycznej sy­
tuacji w Rosji sowieckiej i zdajęc .sobie spra-i 
w ę z  .usprawiedliwionego oburzenia rządu  so­
wieckiego z powodu zamordowania posła wi 
Warszawie. Wojkowa. czują się m im o to 
równocześnie zm uszeni zaprotestować prze­
ciw egzekucjom osób niewinnych m ordu na 
W ojkowic co ,sam rząd sowiecki określił 
jako politykę represalji za mord.

Zgromadzeni w yrażają przekonanie że 
taktyka odpowiednia mordem za m ord obniża 
poziom ku ltu ry  wszystkich cywilizowanych 
k rajów  i [może tylko przynieść szkodę Rosji 
sowieckiej. Żywią ledy głęboką nadzieję, żeł 
ustaną metody tracenia osób. obwinionych1 
o przestępstwo polityczne, bez względu na 
to. .czy iwyrok poprzedziło czy nie — docho­
dzenie sądowe.

Wa.or«wy „krzewiciel oświaty”.
„Biczem Bożym " dla gminy Błotnia w  Przem y- 

ślańśkjm  pow iecie jest kierow njk tam tejszej szkoły 
—  M oroz. Ten zaegeneroW any człow iek dokazuje 
rzeczy, za  któręby w  każdem  innem  państw ie zna 
lazł się pew nie poza naw iasem  społeczeństw a. Tu­
taj jednak cieszy się on  lezkernością a n aw et „wzię 
ciem ". Jak ten „now oczesny pedagog" pojm uje1 s\Ve 
obow iązki krzewienia ośwjaty —  niechaj posłuży 
garść faktów , które nękani nim  od kilku la t wie- 
śniaay fi oda ja do wszystkich możliwych w ładz —  
dotąd je d n a k ' bezskutecznie. I tak; chłopaka Iw ana 
II czy szyn a pobił tak, że mu skóra na “ękach p o ­
trzaskała. Z a zgubione przez jednego z uczniów  
jego nożyczki ściągał od wszystkich uczniów po 10 
groszy. Dzieci katuje, chłopca Dmytre D m ytryszyna 

. zostaw iw szy „po szkole" —  ze m knął w piwnicy. Z 
bojaźni przea tym  katem  —  dzieci om ijają szkołę, a  
bite przez rodziców , których on w ykazuje na karę, 
uciekają „poza szkołę", W ałęsają się p o  uljc.-ch i w  
ten siposób dziczeją. Oprócz tego ^em oralizuje dzie­
ci, używ ając w szkole oraynai-ny,cb w yrażeń, jak: 
„szlag Iby cię trafił, cholera by w a s  zabrała , z ło ­
dzieje —  jak Wasi ojcowie i matki, baciarzy —  jak 
w asi rodzice, sk... syny, wasza m ać i t. p " .  W  z i­
m ie przeznaczone do ogrzew ania klas drzew o —  wy 
syła swej matce albo sam  używa, a dzieci dzw onią 
zęńaną w  nieogrzauych klasach, naoaw iająe się przy 
tern. różnych chorób .' W  klasach sp raw ia  często pi­
jatyki, albo  przedstaw ienia na budowę kościółka, a 
później ściąga ze szkolnej dziatw y p o  10 groszy „na 
o liw ę do podłogi". Zebranych w ten sposób pieniędzy 
nigdzie nie przychoduje, a oprócz tego z krsy roz­
choduje pieniądze n a  ten cel. SWem „donżuanstwem  
i pijŁr.emi bijetykam j ze sw ą żoną na publicznym 
w idoku budzi ogólne zgorszenie We wsi. Swym , pi- 
jarkiem i „w ystępam i" zaszczyca także każdego „p ierw ­
szego" i ;miasto Przem yślany. Jednego takiego „pierw ­
szego" spiw szy się, w yw ołał aw anturę w szynku, a 
w ybity przez obecnych —  biegł z krżykiem  bez ka­
pelusza przez caie m iasto  ku ogólnemu gaudium  prze- 
m yślańskiej gawiedzi. Policja Państw , jakoś nie sp ie­
szyła się interw enjow ać, aż  w reszcie dWóch zgonni- 
ków  za trzym ało  go. a w ybiwszy go „dla otrzeźwienia" 
po  'gębje —  odprow adzili za kołnierz do gmjnnych 
aresztów .

W e w si spełnia on także funKcje „policyjnego 
p sa“ w ęsząc nocam i p o  wszystkich kątach za  przed­
staw ieniam i, zgrom adzeniam i i t. p. ,an ty p ań stw o w y ­
mi" obław am i miejscowych w iesniaaów. Dręczeni wie­
śniacy zdobyli się Wreszcie „na odwagę" i w ybraw szy 
delegację —  w ysłali ją z zażaleniem  do  wana sta­

rosty. Pan sta rosta  — W ysłuchawszy delegację, obie­
ca ł spraw ę „pow ażnie" po trak tow ać i —  wysłał 
zażalenie w ieśm aków  do  pana inspektora do dal­
szego „pow ażnego";, Taktowania. Pan inspektor z a ­
p rosił pana M o ro za  by sobie to  zażalenie przeczytał, 
a pan M o ro z  potem  zaskarżył delegąpję do sądu za... 
„oszczerstw o". „Pech" jednak zrządził, że tu  po raz 
pierw szy pow inęła się m u moga i pan M oroz  p ro ­
ces 'przegrał. Nie dał jeszcze za W ygraną i wniósł 
rekurs, a tym czasem  hula dalej bezkarnie i znęca się 
jeszcze w ięcej nad bezbronnym i ludźm i. <

Dnia 1. czerwca („pierwszy l“ ) wróciwszy późnym  
w ieczorem  podpity  z m iasta, W D adł do Urzędu gmin­
nego i zw ym yślaw szy obecnego sekre tarza  gm inne­
go —  W szczął awanturę,, w* ciągu której p o d a r ł  mu 
jeden z ak tó w , Gdy sekretarz Józef Hrycuniów w e­
zw ał go, by natychm iast opuścił lokal —  w ojow ­
niczy pan M o ro z  krzyknął, że w szystkicn pow ystrzela 
i sięgnął do kieszeni p o  rew olw er. W  obronje w ła­
snego życia sekretarz chwycił go za ręce, a wtedy 
doprow adzeni do ostateczności jego prow okalórskiem  
postępow aniem  ludzie, którzy na krzyki zebrali się 
pod (chatą, w padli do  chaty i  dotkliw ie pobili Moroza* 
W ydobyw szy ,S;ę z opresji —• M oroz pobiegł natych­
m iast do sąsiedniej wsi na posterunek PP„ który za 
raz rozpoczął „urzędow anie" W Błotni.

Nie Wiemy, jaki ob ró t weźm ie spraw a —  ale 
zw racam y się z prośbą do Świetnej Redakcji: Czy 
m oże nam  Świetna Redakcja w skazać jakiś urząd1, 
w ładzę, instancję, któraby wreszcie zechciała wgląd1- 
nąć W te stosunki i wyciągnąć konsekwencje?

Zw racam y przytem  uwagę, św ietnej Redakcji, że  
pan M o ro z  —  przebywszy w  krótkim  czasie ewolucję 
od U kraiństw s —  via W yzwolenie —  do Endecji — 
zaliczę się teraz do  „rzewniejszych działaczy n a ro ­
dow ych ' i '—  jak nas uczy chociażby dotychczasow e 
dośw iadczenie — „siedzi m ocno w  sjodle!" II m o- 
żeby w  końcu Zarząd Zakładu K ulparkowskiego ze­
chciał zająć się tym. degeneratem ?!

OBSERWATOR.

NARODY AZJI ŚRODKOWE) ZAPROWADZAJĄ ALFA­
BET ŁACIŃSKI*

MOSKW A. (Ceps). W  Taszkencie odbyła się w  
tycn dńiacb konrerencja delegatów Uzbekistanu, K.r- 
gizstanu i Kazakstanu w  przedmiocie reform y alfa­
betu. Na konferencji tej postanow iono  zaprow adzić 
z początkiem  ]>rzyszłego roku szkolnego alfabet ła ­
ciński w e  wszystkich szkołach ludowych i w ydzia­
łow ych.

Czas uzdrowić stosunki
w Lewandówce

Pod tern hasłetn urządzono w Lewańdów-r 
ce. w niedzielę dnia 26 czdrwea b. r., wieci 
obywatelski. k tóry  'ściągnął około 500 tam-i 
lej,szych mieszkańców. Powdem do zwołanie 
wiecu, była uchwała poprzedniego Zgrom a­
dzenia, na którem  żądano „opublikowania1*, 
dokładnego sprawozdania z działalności i ka- 
sowości dotychczasowego Komitetu budow y 
szkoły. Po wielkich i usilnych zabiegach „wy? 
duszono** wreszcie żądane sprawozdanie. 
I o zgrozo ! Komitet budowy zamiast przed- 
łożyć wyczerpujące sprawozdanie, k tó reby  
miało być pomostem do wejścia w porozu­
mienie między samowładnym Komiteiear. a 
rozgoryczoną ludnością Letoanaówki, jak  dla 
ironji. opublikował (aż w jednym egzempiai 
rz u )  swe sprawozdanie, k tó re  prócz błędów 
i niedbalstwa, wykazało nieścisłość w cy f­
rach i lak n. p. Komitet podaje do ogólnej 
wiadomości, że subwencja z Odbudowy Kjra-i 
ju  w postaci cegieł, przedstawiała się w ilo­
ści 237.000. natomiast stwierdzono, że Ko­
mitet pobrał 277.500 sztuk, o innym mater-' 
jale narazie (się nie wspomina. W obec takiego 
stanu rzeczy wiec odbyty zajął bezwzględni# 
stanowisko, gdyż m ów cy wykazywali zlą wbl<| 
Komitetu, a po ostrej krytyce tych gianówt 
którzy s;ię m ianują luazmi „dobrej woli*’ uh 
chwalono jednogłośnie nasiępującą rezolucję:,,

1) Wiec obywatelski, odbyty w dniu 26. 
czerw/ca ii. ir.. przechodzi do porządku dzien­
nego nad sprawozdaniem, z działalności, 
przedlożonem przez Komitet budowy szkołyL 
uważając je za nieścisłe i niewystarczające

21 Wiec oodtrzvmuje. wyrażone na wie­
cu 27 m arca b. r.. votum nieufności komite­
towi budowy szkoły w Lewandówce, pona­
wiając swe żądanie, u wdadz kompetentnych 
o rozwiązanie go.

3) Wiec zwraca .się do swego przedsta­
wiciela posła p. Smulikowskiego Jul. o wzię­
cie tej sprawy w swe ręce celem wyjaśnienia 
t wyciągnięcia jaknajdalej ioących- konset 
kwemcji.

4) Wiec wyraża votu.m zaufania Komi- 
teiowd obywatelskiemu za jego pracę poło­
żoną około wyjaśnienia tej zawiłej sprawy, 
zwraca się do władz z żądaniem nadania po­
zwolenia Komitetowi obywatelskiemu wrglą- 
dnięcia we wszystkie akta. rachunki wraz z  
kwitami, które są w łączności z budową 
szkoły w Lewandówce.

Czas skończyć z uległością, a przystąpi^ 
do sanacji stosunków w Lewańuówce.

W  końcu nadmienić Wypada, iż m im o 
pisemnego zwrócenia się do tamtejszego Koła 
T. S. L. o udzielenie sali na wiec. Zarząd 
przeszedł naa pismem, do porządki aziein 
nogo. gdyż na czele jego stoją ludzie ..do 
b re j woii“.
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Z ruchu zawodowego w Małopolsce wschodniej i na Wołyniu.
W  pow iecie kam ioneckjtn we wsi Sapieżance p o ­

siada  ta rtak  p. Teichnar Selig. P an  ten na rożnych 
•spekulacjach na-obił długów dolarow ych, a nie m a­
jąc ich  skąd oddać chciał za pom ocą głodowych 
płac -obotniczuch i utrzym aniem  10 godz. dnia pracy, 
spłacić sw oje paskarskie zobow iązania- W  poprzek 
zam ierzeniom  p. T, stanęli robotnicy, zatrudnieni W 
liczbie 140. Delegacja ich udała się do Inspektora 
pracy tarnopolskiego i do s ta ro s tw a  w Kamionce. 
Przy pom ocy wymienionych czynników' w prow adzo­
n o  z  dniem 13. czerw ca 8-godz. czas u racy ale tyiko 
robotn ikom  pracującym w halach tartacznych, n a to ­
m iast n o w o  przyjęci robotnicy na plac pracują nadal 
10 godz. dziennie. Tak sam o w prow adzono 8- godz. 
czas o,racy W tartaku  p. Z im m anta w  Sapieżance i 
w  je-dnym w Kamionce Str. W yzyskiwacze z w szyst­
kich trzech tartaków  podnieśli nieopisaną W rzawę, 
a  tern berdziej, że dow iedzieli Sję, o inająoem zatożyć 
się Z w iązku  Rob. Drzewnycn. W ięc postanow ili na 
czele z „schurfm echereni" i kom pletnym  bankrotem 
p. T. terrorem , iść przeciw  robotnikom  u siebie z a ­
trudnionym . Pierw szy dał przykład p. Teijcher, p o ­
chodzący z R im unji i w ydalił z miejsca trzech robot- 
:nikó|v r a  t. j. szlifierza, palacza i cyrkutarżustę, 
terroryzując w  ten sposób robotników  złam ał od- 
razu akcję cennikową, k tórą robotnicy prowadzili o 
podw yżkę płac. Do pomocy p. T. służy jako szpicel 
.maszynista Górny W acław , Ten osobnik .je s t praw ą 
ręką p. T. Robotnicy tartaczni zapam ię ta ją  sobie 
tego panicza, a dziś staw iają jako  zdrajcę interesów  
robotniczych pod pręgierz publiczny. Dzięki takim  
pianom jak Góirnjy i  belgyczyk Tustan, który jest kie-, 
rów nik iem  przy w yrobie drewnianych sandałów uży­
w anych nad m orzem  przez rybakowi i innych robo tn i­
ków  portow ych nazywa naszych robotników „polska 
Świnia1', czarny chieDa m ało  robić i złodziej. Taka 
to  dobrana spółka żeruje n a  nędzy i głodzie ro­
bo tn ika drzewnego, a dow odem  są następujące p ła ­
ce robotnicze: gatrow y 3 zł. 50 gr. dziennie, cyrku 
iarzyśoi 3 zł. 50 d o  13 zł. 75

pieniądze od panienki pili całą noc a ran o  zahuczała 
syrena a  chałupnicy i m a ło ro ln i chłopi, którzy p ra ­
cow ali w  dom u w  ogrodach lub w polu, kiedy słyszeli 
huczenie zbiegli się do pracy, n jew iedząc co zaszło i 
w  ten sposófi obecnie panienka się śm ieje z ro ­
botników  i pyta się, k to  wygrał strejk  poniew aż 
na żądanie robotników  15 proc. panienka d a ła  tylko 
3 proc. śm ia ło ść  tej m łodocianej k a p ita liśc i zaszła 
tak  daleko, że w ydaliła z  pracy przewodniczącego 
i zastępcę tegoż organizacji robotniczej. Kle k to  sieje 
Wiatr, ten będzie zbierał burzę!

BROSZNIÓW.

W wymienionej miejscowości p. Glejssjnger jest p o ­
m ysłow ym  przedsiębiorcą i kiedy był ptrejk ub. r. 
w  grudniu p. G. odradził strejkowania sw oim  robotni­
kom . Robotnicy tego nana usłucnali i w  ten sposób 
rozbili solidarność robotniczą na Podkarpaciu i strejk 
dzięki ty lko M inist. Pracy i Op. jak rów nież tow . 
p o sło w i H ausnerowi został szczęśliwie zlikwidowany. 
Obecnie p. Glessinger, ażeby rzucić kość  niezgody, 
tak  między właścicieli jak i robotników  d a ł sam o­
rzutnie robotn ikom  10 proc. podw yżki p łac i wywołał 
tam  sam em  ferm ent w  przem yśle drzewnym na P od ­
karpaciu, i to  w y w o ła ło  cały szereg dzikich strejków . 
Robotnicy nic nie m ają przeciw  podw yżce p łac swoich 
kolegów, ale figle p. G leissingera są aż nad to  jasne, 
że n r ; zależy na w iecznym  fermencie. Kiedy robotnicy 
żądali um ow y zbiorow ej w  grudniu, to p. G. s ta ra łz,   , o

W łaściciel najw iększego tartaku na P o d k arp ac iu 's ię  za  w szelką cenę do niej m e dopuścić.

Po wyborach kurjaliiych w Stanisławowie.
Dzis ukończyły się u nas ki rjalne w ybory do 

sam orządu, a  rezujtat ich do w o d zi donilnie słusz-. 
nosci Polskiej Pa-tji Socjalistycznej, że hańbą okry­
li się spraw cy tych w yborów  senatorzy po maj owi, 
rożnego gatunku napraw iacze- rozbijacze Rzeczypo­
spolitej, dow odzi jak słusznem  było hasło bojkotu tych 
potw ornych  w yborów  i w yrazem  wpli ludńośd-

Cyfry, które poniżej podajem y, św iadczą dobi- 
tine, że bo jko t w yborów  przez szerokie masy dem o­
kratyczne (znalazł posłuch potężny, że każdy szanu­
jący się socjalista i dem okrata udziału w 1 tych w ybo­
rach i Ifrymarczeinu m andatam i nie (wziął.

O to suche cyfry: Ogółem upraw nionych do gło­
sow an ia  w  poszczególnych czterech kurjach było  wy- 
POroóW 34.256 a to :

W kurji IV. 21.496
w  kurji III. 11.002
w ' 'kurj i II. 609
W kurji I. 1.149
Udział W głosow aniu w e  wszystkich czterech 

szleifirze 3 zł. 25 [kurjach w zię ło  11.234 w yborców , czyli zaledwie 32
3 teł. 50 gr., k o w ale  2 zł. do 2 'zł. 50 gr., palacze proc. upraw nionych do głosowania.

:2 jzł. 2 5gr. d o  2 Jzł. 80 gr., m łodociani i kobiety 90 gr. I Gdy jednak porów nam y procent głosujących w 
d o  1 zł. 30 gr. Dodać należy, że współwłaścicielem, poszczególnych kurjach w yborczych, okaże się. wly- 
fah iyk i sandałów  drewnianych jest pan konsul Del-lbitnie odruch bo jkotow y ludności pracujące1 potę- 
gijśki w e Lwowie. Robotnicy pytają się tą  drogą czulpiająoej te w ybory

nalistów , i klerykałow , cbasyJów  Żytek, Sodalisów , 
i  t. p. nie było. W iw at rząd! wiwat naród! w iw at 
w szystkie stany! Czego nie dokonały najtęższe gło- 
Wy w Polsoe, dokonały kurjalnc wybory w  Galicji.

W Kurji I. blok narodow y polski o trzym ał 743 
g łosów , a napraw iacze 91 głosów . Zabawneii} i cha­
rakter y styczne m były co  chwila pojawiające się afi­
sze na m ursidi m iasta, to  .poszczególni luazie, k tó­
rych napraw iacze zam ieścił, na swojej liście, o d ­
w oływ ali dużymi plakatam i że z listy ich nie kandy­
dują i nic z nim i w spólnego n^e m ają. —  Odżegni - 
Wali się ci ludzie od  napraw iaczy, 'których m etody 
Walki kłamstwem: i  krętactw em  są Chlebem codzien­
nym.

I tu naw et w  kurjalnyęh w yborach okazało  się, 
że takie metody w alki stosow ane życiu ipublicznem 
na krótką m etę działają .

Klasa pracująca z godnością i pow agą zdała 
stanęła od tych w yborów . Teraz kolej na sejm. —  
U stawy sam orządow e m uszą być uchwalone Rady 
g tn jine  w yszła z kurjalnych w yborów , m uszą bezzw ło­
cznie zniknąć z w idow ni. M jejsce ich m uszą zastąpić 
Rady wyszłe z powszechnych, tajnych, bezpośred­
nich i proporcjonalnych w yborów . M iejsce kurjal- 
nyioh szacherek o  m andaty, zastąpić (musi p rog ram ow a 
Walka o  m a n d a t i  gospodarkę w gminach.

w iadom e są praktyki panu konsulow i stosow ane przez 
jego kierow nika Tustana w Sapieżance i nie k to  inny 
tylko p. Tustan zm usza okolicznych chłopów  do p ra - 
joowania 10 godzin, nrzy przerzynaniu kloców  do w y­
konyw anie sandałów  za  dwa zło te  dziennie. Co n a  to 
c . Inspektor ipracy?

Staraniem  Centralnej Komisji Zw iązków  Zaw o- 
lowych w Polsce odbyły się

KONFERENCJE W  BRODACH I LUCKU,

gdzie będą założone Rady m iejscow e Zw. Zaw„ S e­
kretarz okr. 0'kr. Kom. Z w. Zaw. we Lwowie tow . 
Kusznir odbył w: obu miejscowościach konferencję 
z Zarządam i oddziałów . W  Brodach skupiły się około 
tym czasow ego Kom itetu Rady, Zw. Zew. (oddziały, sp o ­
żywczy liczący oko ło  170 członków, odzieżowi 30 
członków , m etalowcy także około  30 członków 
drzew ni (stolarze) p rzeszło  30 członków. Tylko jakby 
„fa tum " zaw isło  nad organizacją brodżką spalił się 
loka l Zw iązków  Zaw, i ca ła  praca organizacyjna ną 
razie  została  w strzym ana, aż do odzyskania innego 
lokalu.

LUCK przed rokiem  liczył trzy oddziały Zw. 
Z aw . obeenje jest oddziałów  15-cie, pom yślny rozwój 
organizacji daje gw arancję, że p ro letarjat W ołynia 
stan ie do w alk i w raz z icałem pro letarjatem  Polski. 
N ajw spanialszym  .rozwojem cieszy się Związek Rob. 
Rolnych i m ałorolnycn, liczący na W ołyniu około 
6.000 członków  i dw a sekretarjaty okręgow e i sześciu 
instruktorów  organizacyjnych. Na tej podstaw ie Cen­
tralna Kom. ZW. Zaw zgodziła się n a  założenie Rady 
ZW. Zaw. dla m iasta Lucke. gdzie na ogólnej konfe­
rencji Zarządów  Związków w ybrano W ydział W y ­
konaw czy w którego skład w chodzą następujący tow .: 
Dyrgoewicz Adam, Użytecz. Publ., Oskierko Antoni, 
zast. tprzew., Udrukarz, Sułow ski Teofil, sekr. Rady 
m etalow iec, Jankowski Józef, zast. sear., drzewny, 
Chorbenko M ikołaj, skarbnik m etalowiec, Szydłow ski 
Andrzej, zast. skaib., ceglarz, cz łonkow ie W . W . 
PodłoW ski Jan, rob. b row iar, Nowak M arcin, ceglarz, 
Pi Reczko Bazyli, spoż

DOLINA. Robotnicy firmy P opper zastrejkow ali 
dnia 20. czerwca Strejk trw ał solidarnie do dnia 24. 
czerw ca. Panna P opperów na licząca la t 22, która 
jest uniw ersalną spadkobierczynią p o  sw oim  b. p. 
ojcu, znalazła środek  bardzo radykalny, Ipotrząsła

W  kurji IV. n a  21.496 w yborców  głosow ało z a ­
ledw ie 5.574, czyli 26 proc.

W  kurji III. na 11.002 g ło so w ało  zaledwie 
4312 czyli 39 iproc.

W  kurji II. nogatych kupców  na 609 w yborców  
g łosow ało  514 czyli 86 proc.

W  kurji I. najwyżej uprzywilejowanych na 1149 
Wyborców głosow ało  834 czyli 83 proc,

W  każdej kurji w ybierano  ipo 12 radmjph i gdy 
się p o rów na ilość p rzypadającą w yborców  ta  je­
dnego radnego w ypada

w  IV. kurji 1791 w yborców  na jednego radnego 
w  III. 917 Wyborców na jednego raunego 
W II. 51 wyborców na jednego radnego.
W I. 96 wyborców' na jednego radnego, 

i  tu się dopiero  Widzj krzywdę i po tw orność  tych 
W yborów, na których rozpisan-e mógł się zdobyć 
tylko pom ajow y rząd sanatorow  Rzeczypospolitej.

Należy stw ierdzk , że gdyby nie udział W w ybo­
rach W IV. kurji komunistycznych w archołów  —  
cyfra głosujących nie byłaby dosięgnęła n aw et 2.000 
głosujących czyli mniej jak 10 profc i tylko z obaw y 
przed z wycięstwem  komunistów', którzy w ygłosow ali 
co mieji, t. j. 723 głosów ' —  spow odow ało, że zje­
dnoczone kom itety polsko- żydow sko- ukraińskie wy 
silały się do  ostatniego, by wyciągnąć pokaźniejszą 
ilość głosuiacycn,

W kurji III. gdzie pow ażny odsetek wyborców 
stanow ili nasi tow arzysze udział w  w yborach był zni­
kom y, a tych 39 proc. głosujących to były w szystkie 
naboje, jakimi blok polski, żydowski, i uk raińsk i mógł 
rozporządzić. W  kurji tej odbyw ał Się gwałtowny 
te rro r. Napraw iacze, u nas popularnie zwani fatałąj- 
kam i nie mieli żadnych widoków ' n a  jeden ćhoćby 
m andat, dopuszczali się szantażu na żydach i tych 
zm usili do Wzięcia na sw oją ljstę m jnjstra Dobruc- 
kiego, który Wyłącznie praw ie żydowskim i głosam i 
zosta ł W tej kurji wybrany.

W  kurji II. gdzie na 609 w yborców  było Ży­
dów  476, Polaków  106, a Ukraińców i Niemców 31, 
—  w ybrano  12 radnyph żydów ; I tu  nastąp ił zabawny 
epizod. Na mirrach po jaw iły  się plakaty polskiego 
bloku narodow ego, naw ołujące 106 w yborców  pol­
skich, by solidarnie g łosow ali na listę bloku n aro ­
dow ego Żydowskiego

I co tu m ów ić, że rząd pom ajow y nie dokonał 
trzosem  i znalazła ciemne indyw idua, które wziąwszy (cudu. —  Od kiedy pam ięć sięga, takiej zgody, nacjo-

W sprawie zniżek kolejowych 
dla ucftnióWr

Z  kół rodzicielskich piszą nam :
Uczniowie i uczennice szkół wszelkich katego- 

j-ji, otrzym ują w: razie  wyjazdu n a  ferje letn ie lub 
dłuższe ferje św iąteczne zniżone do  połow y ceny 
biletu jazdy III. klasy pociąga mi osoDowymi.

Dla w ielu, szczególnie m łodszych uczniów i u- 
Czenic, którzy z rodzicam i, lub innemi starszem  o- 
sobam i w yjeżdżają, ulga ta jest bezprzedm iotow a.

Starsi, przew ażnie słabi, lub zgoła chorzy, 
szczególnie, gdy podróż jest nieco dalsza, jeździć 
m uszą pociągam i pospiesznym i, zabierają w ięc dzie­
ci dp  tych pociągow , a nietylko niewolno n a  te 
zniżki brać pociągu pospiesznego —  płacąc po łow ę 
ceny, lecz n aw et nie w olno dopłacać całej reszty, 
by uzyskać dla dzieci pociąg pospieszny.

Z pow yższego widać, jak m ało  we wszelkich 
kierunkach rob i dla dzieci in icjatyw a państw ow a, któ- 

a całą akcję ratow niczą zdrow ia fizycznego młodegc 
pokolen ia zo s taw ia  tow arzystw om  pryw atnym , lub 
posczególnym pryw atnym  osobom .

Inaczej dzieje się n. p W W iedniu, w tern  „czer- 
w onem  piekle", gdzie tram w aje, koleje za  bezoer 
w io zą  dzieci do  przelicznych kolonji w ypoczynko­
wych, leczniczych, jpółkolonji i t, (d.

Także w Niemczech olbrzym ia liczba kolonji 
wzm acnia zdrow ie dziatw y szkolnej w czasie ferji a 
kolej daje następującą zniżkę: za  czw artą część ceny 
jazdy klasą c z w artą  iadą dzieci trzecia klasą.

To znaczy dbać o  rozW ój dz ecka i Umożliwiać 
lnu jazdę po jak najtańszej penie.

[Komunikat
LICYTACJA WYBRAKOWANYCH KONI W O J­

SKOWYCH. Podaje się do  publicznej w iadom ości, że 
dnia 8. lipoa b. r. o  godz. 8. odbędzie się na targow i­
cy końskiej w e Lw owie (koło Rzeźni m iejskiej) l i ­
cytacja 54 w ybrakowanych koni wojskowych, w  k tó ­
rej to  licytacji m ogą w ziąć udział wszyscy obyw atele 
nie pozbaw ieni p raw a zaw ierania umówi
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PALACZ KAWY rutynowany z długoletnią miarodajną 
praktyką i dobremi świadectwami do pierwszorzędnej 

palarni kawy poszukiwany. Uprasza się odpisy świadectw 
curiculum vitae skierować pod >Palarnia^ do Administracji.

Z okazji wprowadzenia działu gram ofonow ego

— CRAnOFONY =
tubowe, szafkowe, walizkowe oraz Płyty gram. 
kraj. i zagr. po cenach konkurencyjnych  

na bardzo dogodnych warunkach

I I I E B I N ,  Lwów, ul. Żółkiewska 5.
5 zł. Ważne dla letników 5 zł.

G R A M O F O N Y
walizkowe, szafkowe, tubowe na spłaty tygodniowe 
od 5 z ł lub miesięczne oraz P ły ty  gram. kraj i zagr. 

we wielkim wyborze poleca znana firma

, . S y r e n a "  lwów K a z i m i e r z o w s k a  13

BÓL GŁOWY I WYCZERPANIE
oraz zaburzenia żołądkowe, dolegliwości wątroby, nerek, 
kamienie żółciowe, reumatyzm, cierpienia hemoroidalne 
są spowodowane przeważnie złą przemianą materji i za­

nieczyszczaniem krwi w organiźmie ludzkim.

Z IO Ł A  Z  GÓR HARCU D-ra L A U E R A
sprzyjają dobrej przemianie materji, pobudzają trawienie, 
oczyszczają krew, a przedewszystkiem uzdrawiają żołą­
dek i powodują regularnie działanie wątroby i nerek, 

oraz usuwają obstrukcję.

Z IO Ł A  Z  GOR HARCU D-ra L A U E R A
usuwają z organizmu zbyteczne nieużytki oraz przeciw­
działają tworzeniu się osadów, następstwem których 

iest reumatyzm i artretyzm.

Z IO Ł A  Z  GÓR HARCU D-ra L A U E R A
usuwają i zapobiegają tworzeniu się kamieni żółciowych 

oraz łagodzą cierpienia hemoroidalne.

Cena ‘/a pudełka Zł. 1 50 podwójne pudełko Zł. 2'50

S p rzed a ż w  ap tek a ch  i sk ła d a ch  
ap teczn ych .

Wspaniałą powieść 

EMILA ZOLI

POLECA

K S I Ę G A R N I A  
L U D O W A  

buróm, Szajnochy Z

a

jtyroby z i m i i m  i terasso
budowlane, cmentarne, meblowe i galanteryjne

w y k o n u je  p rac o w n ia  3)7—

(ornela Żelaszkiewicza
WÓW, ul. UbOSZ 3 (górny Łyczaków)

INSERUJCIE
W

DZIENNIKU
LUDOWYM

Zawiadamia, że w myśl 16 statutu przeprowadzone zostało 
w lokalu Banku w dniach 24 i 25 maja 1927

1-sze LOSOWANIE
4 1/a°/o i 4 ° / 0 lis tó w  za staw nych  b. B anku K ra jo w e g o
Królestwa Galicji i Lodomerji z Wielkim Księstwem Krakowskim 
względnie Polskiego Banku Krajowego, przejętych i skonwertowa- 
nych przez Bank Gospodarstwa Krajowego na zasadzie reskryptu 
M inisterstwa Skarbu z dnia 17. listopada 1926 r. L. DOP. 2386/VI.

W ykazy numeryczne wylosowanych odcinków zawiera M onr 
tor Polski z dn. 28. V I. 1927 r. Nr. 145 tabele losowań są do 
przejrzenia i podjęcia w Oddziele B anku we Lwowie jak  również 
w Centrali Banku w W arszawie : jego innych Oddziałach.

W ypłata należności za wylosowane listy zastawne w ich peł­
nej wartości nominalnej, przerachowanej na walutę zlotową, oraz 
za kupony pł. 30. czerwca 1927 tak od wylosowanych jak  i będą­
cych w obiegu listów zastawnych może nastąpić, począwszy od dnia 
30 czerwca 1927 r. w Oddziale* Banku Gospodarstwa Krajowego 
we Lwowie, za przedłożeniem odnośnych odcinków względnie ku­
ponów.

Oprocentowanie listów zastawnych wylosowanych a nadto li­
stów zastawnych S- I. nom- wart. K . 100 oraz listów wydanych 
po dniu 1 /V III 1914, które skupuje Bank Gospodarstwa K rajo­
wego we Lwowie za gotówkę — ustaje z dniem 30 czerwca 1927.

DOMY NA RATY w  Olesiowie!

o

*o
05
O

O

£

H
K
«

£

o
O

POCZTA i STACJA KOLEJOW A STANISŁAWÓW
przystąpiwszy za zezwoleniem Urzędu Ziemskiego Nr. R. 4477/26 z dnia 12/VII 1926 do parcelacji 
części swoich posiadłości w niezwykle pięknej okolicy — z jednej strony nad rwącą rzeką By­
strzycą, z drugiej okolonej wzgórzem Karpat — pod naswą »01e3iów«, jakoteż pragnąc stworzyć 
tam urocze letnisko i umożliwić każdemu posiadanie odpowiedniej części ziemi na wybudowanie 
willi, sprzedał w zeszłym roku w ciągu trzech miesięcy 2000 parcel i przystępuje obecnie do akcji 
budowlanej celem wybudowania 100 domów, zamykając równocześnie sprzedaż sam ych parcel 

w części I. Olesiowa. Zarząd dóbr zamierza wybuaować w ciągu roku

100 dom ów na raty
w czterech typach w stylu starosłowiańskim i to: 

dom składający się:
1) z 1 pokoju, kuchni i werandy (6.60x4.40 mz) po 75 zł miesięcznie,
2) x 1 pokoju, kuchni, przedpokoju i werandy (7.70x4 40 m 2) po 90 zł. miesięcznie,
3) z 2 pokoji, kuchni i werandy (9.20x4 40 m 2) po 120 zł miesięcznie,
4) z 3 pokoji, kuchni, przedpokoju i werandy (9.00x7.48 m2) po 200 :t. miesięcznie, 

spłacalne w 36 ratach w ciągu trzech lat. Po zapłaceniu 12 rat oddaje Zarząd dóbr budynek w po­
siadanie za odpowiedniem zabezpieczeniem dalszych rat.

Zarząd dóbr sprzedaje również na raty parcele dla nowych P. T. Parcelantów w yłącznie  
pod budow ą pow yższych dom ów  w  cząści I. O lesiow a.

Dla wygody zgłaszających się, przyjmuje zgłoszenia i udziela dokładnych informacji Kance- 
larja Główna Dóbr Pacykowskich Aleksandra Lewickiego we Lwowie, pl Marjacki Nr. 10, I. p. 
Telefon 7-86 lub na miejscu w 2arządzie Dóbr w Pacykowie pod Stanisławowem, Telef. 1.24.

Wyciąć i przesłać pod adresem: Kanceiarja Zarządu Dóbr Pacyków we Lwowie, pl. Marjacki Nr. 10.

Z G Ł O S Z E N IE .
Na podstawie ogłoszenia w ^Dzienniku Ludowym*, zgłaszam chęć kupna domu w Olesiowie

typ Nr.................... Nadmieniam, że posiadam parcelę w Olesiowie sążni ........................, lub chcę nabyć
parcelę sążni .................. prosząc o przysłanie mi dokładnych warunków kupna, podają swój adres:
Imię i nazwisko..................   Zawód.................................................
Dokładny adres .........................................................................................................................................................

, dnia _______  , 1927 r.
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DOMY NA RATY w  Olesiowie!
Zastępca oaczcln. tnedakt. i trea. otfpoW. BR ONISŁAW, SKALAR. — D ruk. Dud. Sp. T. Wyd.. Lwów. ul. L\ Sapiehy' ,77. — Teł. r496.


